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CZESŁAW BOBROWSKI 


INWESTYCJE INTELEKTUALNE 


Postęp oświaty i wiedzy jest jednym z najdonioślejszych czynników 
poza-gospodarczych, mogących przyśpieszyć rozwój gospodarczy. 


W dobie wzmagania procesów inwestycyjnych należy przyznać odpo- 
wiednie miejsce inwestycjom intelektualnym. 


W trosce o przyśpieszenie tempa rozwoju gospo- 
darczego coraz częściej i coraz powszechniej poszu- 
kujemy możliwości, leżących poza obrębem czynni- 
ków ściśle gospodarczych. Pogląd, iż zmiany ustrojo- 
we niezależnie od efektu społecznego w płaszczyźnie 
sprawiedliwszego podziału dochodu społecznego moga 
również dać efekty czysto gospodarcze, nie jest zre- 
sztą poglądem nowym, leży zaś — jeśli się tak wy- 
razić można — na pograniczu czysto gospodarczej 
problematyki. Wyraźnie już poza tę problematykę 
wychodzi poglad zyskujący sobie coraz więcej zwo- 
lenników, że silne prądy ideowe, a nawet: zmiany czy- 
sto polityczne, modyfikując klimat, w którym odby- 
wa się praca gospodarcza, moga potężnie wpływać na 
efekt tej pracy. 

Wiele czynników składa się na to nastawienie umy- 
słów. Bez wątpienia potężną rolę odgrywa poprostu 
dość już liczna lista przykładów zagranicy, przykła- 
dów, wskazujących, że istotnie procesy poza-gospo- 
darcze wzmagać mogą tempo rozwoju gospodarczego. 
Być może również, że ważniejszym jeszcze bodźcem 
dla tego rodzaju myślenia jest niesformułowana naj- 
częściej, a nawet nieuświadomiona prawda, że w opar- 
ciu się o same tylko czysto gospodarcze elementy nie 
moglibyśmy w Polsce uzyskać dostatecznego tempa 


rozwoju, że ubóstwo kapitałowe, niezbyt dla naszego 
kraju życzliwa przyroda, i posiadana w nadmiarze 
ilościowym, lecz jakościowo niewykwalifikowana naj- 
częściej praca, nie gwarantują nam samorzutnego po- 
stępu gospodarczego o dostatecznej w naszej sytua- 
cji geo-politycznej szybkości. Nie chcę tu bliżej ana- 
lizować tego kierunku pogladów, który zresztą po- 
dzielam w tym sensie, iż uważam za niewątpliwą moż- 
ność przyśpieszenia rozwoju gospodarczego nie tyl- 
ko poprzez sprawniejszą organizację gospodarczą, 
poprzez lepszą politykę gospodarczą, poprzez roz- 
wój inicjatywy i gospodarności jednostek gospodaru- 
jacych, — lecz również przez obudzenie dynamiki spo- 
łecznej. Pragnę natomiast zwrócić uwagę na co in- 
nego: na fakt, że poszukiwanie nowych, dodatkowych 
zasobów, nowych źródeł rozwoju gospodarczego 
zwraca się wyłącznie niemal w kierunku probłemów 
społeczno-politycznych. Zgodnie z duchem czasu, 
zgodnie z duchem epoki. - 


A przecież jest jeden jeszcze czynnik, jeden je- 
szeze Srodek, który na przebieg procesów gospodar- 
ezych dziataé moze ozywezo, ba, który jest niezbed- 
nym warunkiem szybszego tempa rozwoju gospodar- 
czego. Mam na myśli słowa, które były na ustach 
wszystkich! przez większą część XIX wieku, które na- 
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tomiast w słowniku współczesnym zbladły, zszarzały. 
Zgodnie z duchem czasu, zgodnie z duchem epoki. 
Mam na myśli rozwój wiedzy i postęp oświaty. 


Bez watpienia nikt nie będzie usiłował zaprzeczać, 
że postępy nauki i rozpowszechnienie się kultury 
ogólnej i wiadomości fachowo technicznych posiada- 
ja kardynalne znaczenie dla postępu gospodarczego. 
Przecież to znany truizm. Rzecz w tem jednak, wła- 
śnie, że ta prawda stała się truizmem, i jak wszelkie 
truizmy zatraciła wartości dynamiczne, że nie rodzi 
praktycznych dążeń i wysiłków, że stała się ,,grzecz- 
ną” prawdą, o którą nikt nie walczy, prawdą, którą 
się honoruje pod warunkiem, że będzie stała w kącie. 
Więcej nawet. Liczę sią z tem, iż z kilku stron mógł- 
by mnie dziś spotkać zarzut, niemożliwy psycholo- 
gicznie lat kilkadziesiąt temu, iż rozwój wiedzy i po- 
stęp oświaty niesłusznie traktuję jako samodzielny 
czynnik, mogący przyśpieszyć rozwój gospodarczy. 
Liczę się z tem, że — z różnych stanowisk wycho- 
dząc — moi domniemani oponenci dowodzić mogą, iż 
postęp wiedzy i jej rozpowszechnienie są wpraw- 
dzie niezbędne dla przyśpieszenia rozwoju gospodar- 
czego, ale że nastąpić one muszą samoczynnie. Jed- 
ni opierać się tu będą na przekonaniu, że wzrost do- 
brobytu automatycznie pociagać za sobą będzie roz- 
powszechnianie się oświaty, automatycznie rodzić bę- 
dzie rozwój myśli naukowej, że innymi słowy zapew- 
niona jest samoczynna równoległość postępu gospo- 
darczego i kulturałnego, i że nasilenie postępu w tych 
obu kierunkach w gruncie rzeczy zależy tylko od 
czynników gospodarczych. Inni bądź to nie zechcą 
uwierzyć w możliwość rozpowszechnienia oświaty w 
danych warunkach ustrojowych, bądź też uznaja po- 
stęp kulturalny za jedną z wtórnych, automatycz- 
nych konsekwencyj obudzenia masowego, ideowego 
ruchu społecznego. 


Sądzę, że zarówno w jednym rozumowaniu jak i 
w drugim tkwi błąd. Bez wątpienia zarówno pod- 
niesienie dobrobytu, jak ożywienie ruchu ideowego w 
pewnej mierze i w pewnych ośrodkach, może zrodzić 
postęp kulturalny. Nie można jednak traktować tego 
procesu jako niezawodnego automatu. Przeciwnie, z 
góry można twierdzić, że w wielu wypadkach ów au- 
tomatyczny postęp kultury nie nastąpi, co stanie 
się z kolei hamulcem dla pomyślnego przebiegu pro- 
cesów gospodarczych i społecznych. Nie precyzując 
bliżej, możemy sądzić, że proces postępu kultural- 
nego nie może się dokonać samoczynnie w środowi- 
skach najmniej kulturalnie zaawansowanych, w śro- 
dowiskach, które nie tylko nie dojrzały kulturalnie, 
ale nawet nie są środowiskami rozbudzonego głodu 
kultury. Podobnie w tych dziedzinach wiedzy i badań, 
które są u nas dopiero w zarodku, w których hamul- 
cem nie są czynniki zewnętrzne, jak brak środków 
materialnych, czy brak dopływu talentów do danej 
dziedziny pracy, lecz brak tradycji, nierozbudzenie 
zainteresowań daną dyscypliną — również nie moż- 
na oczekiwać automatycznego ożywienia twórczości 
naukowej. Dodajmy zaś, że właśnie w owych środo- 
wiskach o najniższym poziomie kultury, w owych 
najbardziej zaniedbanych dziedzinach wiedzy, przy- 
Spieszenie postępu jest szczególnie konieczne, jeśli 
nie mają się one stać hamulcem dla rozwoju całości. 


Gdyby kwestię rozpowszechnienia oświaty i rozwoju 
nauki traktować w płaszczyźnie liczenia na samoczyn- 
ne skutki procesów społecznych i gospodarczych, to 
łatwo możnaby się znaleźć w obliczu takiej sytuacji, 
w której poziom kultury pewnych środowisk i po- 
złom wiedzy w zakresie pewnych dyscyplin mogłyby 
się okazać „czynnikami minimum”, a więc czynnika- 
mi określającymi możliwości ogólnego rozwoju. 


Muszę się w tym miejscu wyraźnie zastrzec prze- 
ciwko pojmowaniu powyższych wywodów w sposób, 
który by je upodobniał do tak typowej dla XIX wie- 
ku naiwnej wiary w „Postęp“ przez duże p, wiary, że 
rozwój intelektualny sam przez się gwarantuie wzno- 
szenie się życia we wszelkich jego postaciach 1 przeja- 
wach, a więc i życia gospodarczego, na wyższy poziom. 
Tak jak postęp gospodarczy czy społeczny nie gwaran- 
tują same przez się równoległego postępu oświaty i 
wiedzy, tak też odwrotnie sam rozwój nauki i rozpo- 
wszechnienie się jej zdobyczy nie gwarantuje współ- 
miernego postępu pod innymi względami, co więcej 
nawet — w znacznej mierze uwarunkowany jest po- 
stępem w tych innych właśnie dziedzinach. Sądzę, że 
naruszenie równomierności, że zaniedbanie jednego z 
odcinków musi stwarzać hamulce dla rozwoju cało- 
ści. Rzecz w tem jednak, że o ile wiek XIX wykazy- 
wał wyraźną skłonność do przeceniania momentów 
postępu intelektualnego, skłonność dochodzącą do $le- 
pej wiary w automatyczny triumf postępu z częstym 
lekceważeniem społecznych warunków rzeczywistego 
i powszechnego postępu — o tyle epoka dzisiejsza 
zbyt łatwo stawia na szarym końcu czynniki wiedzy 
i oświaty. 

Czyż trzeba mnożyć przykłady? — Nagminną cho- 
robą czasów dzisiejszych jest np. przekonanie, że po- 
lityka gospodarcza jest tylko sztuka, jest kwestia ta- 
lentu, „który się ma, albo nie ma”. Daleki jestem od 
przeciwległej skrajności, t. j. od naiwności techno- 
kratów w najszerszym znaczeniu tego słowa: nie po- 
dzielam zdania tych, którym nie tylko kierowanie ży- 
ciem gospodarczym, ale i kierowanie życiem państwo- 
wym wydaje się tylko kwestią techniki, dającej się 
ująć w ścisłe, naukowe formuły. Tem niemniej jest 
przecież rzeczą jasną, że podkład teorii ekonomicznej 
jako jedyna możność stworzenia wspólnego, jasnego 
języka, jako najlepsza forma zakumulowania obser- 
wacyj i doświadczeń, jest dla sprawnej polityki go- 
spodarczej równie niezbędny jak talenty kierowni- 
cze, Mimo tego na każdym kroku dzisiaj spotykamy 
się jeśli nie z frontowym atakiem na wiedzę ekono- 
miezną, to conajmniej z niedocenianiem tych warto- 
ści, jakie dla każdego polityka gospodarczego tkwia 
w najbardziej nawet teoretycznych przepracowa- 
niach. Te same przejawy niedoceniania momentów in- 
telektualnych odnaleźć możemy wtedy, gdy mówi się 
np. o zagadnieniu uprzemysłowienia. Doprawdy tru- 
dno byłoby powiedzieć, co jest czynnikiem donioślej- 
szym w rozwoju przemysłu współczesnego: czynniki 
materialne, czy intelektualne. W epoce dzisiejszej nie 
rzadkie sa fabryki, o których można powiedzieć, że 
cala ich wartość stanowi nie ihstalacja fabryczna, a 
biuro konstrukcyjne lub laboratorium badawcze. Nie 
rzadkie są fabryki, które przewidują zaledwie paro- 
letnią amortyzację urządzeń fabrycznych, uważając 
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za trwałą wartość jedynie te patenty, które są już w 
posiadaniu danego przedsiębiorstwa ï które na skutek 
prac badawczych w przyszłości będą mogły być prze- 
zeń zdobyte. W grę wchodzi zresztą nie tylko poziom 
techniczny ośrodków kierowniczych. Przygotowanie 
techniczne, poziom kwalifikacyj robotnika, jest zaw- 
sze warunkiem wydajnej pracy, a niekiedy wręcz 
w ogóle warunkiem pracy w danym przedsiębiorstwie. 
Szybkie osiągnięcie wysokiego poziomu kwalifikacyj 
w danej dziedzinie pracy jest zaś z kolei uzależnione 
od ogólnego poziomu kultury technicznej, oswojenia 
się z techniką najszerszych mas. Zrozumienie 
tych prostych prawd nie jest niestety powszechne. 
Przeciwnie — trzeba wyraźnie stwierdzić, że nie tyl- 
ko w szerokiej opinii publicznej niezmiernie często 
można się spotkać z prymitywnym ujęciem, z trakto- 
waniem procesu uprzemysłowienia jedynie od strony 
zagadnienia kapitału rzeczowego. Jako ostatni naj- 
jaskrawszy przykład  niedoceniania zagadnienia oś- 
wiaty t kultury przytoczyć pragnę zagadnienie wiej- 
skie. Jeśli lat temu kilkadziesiąt apostolskie hasło oś- 
wiaty dla ludu przysłaniało, a być może było nawet 
świadomie wykorzystywane dla przysłaniania innych 
problemów np. agrarnych, to dziś prawem reakcji 
przeżywamy wręcz odwrotny okres. Podkreśla się z 
całą mocą i dużą, lecz tylko cząstkową słusznością, 
znączenie czynników materialnych — potrzebę struk- 
turalnej przebudowy agrarnej, potrzebę koniunktu- 
ralnej, poprawy cen. rolnych. Natomiast postęp kultu- 
ralny traktuje się tylko jako funkcję poprawy gos- 
podarczej, uznając czynnik kapitału za „czynnik mi- 
nimum”, określający możliwości rozwojowe rolnict- 
wa. Otóż wbrew temu rozpowszechnionemu poglądo- 
wi należy wyraźnie stwierdzić, że pomimo ubóstwa 
kapitałowego w życiu wiejskim, w niektórych okrę- 
gach, w niektórych grupach, czynnik kultury jest 
„Czynnikiem minimum” i że bez postępu kulturalne- 
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go łatwo może nastąpić zjawisko nieumiejętności wy- 
korzystania nawet pokaźnej poprawy materialnej. 


Kończę z przykładami, które każdy łatwo mógłby 
mnożyć. Powtarzam raz jeszcze, że postępu oświaty 
i rozwoju nauki nie uważam za panaceum na wszel- 
kie, a w szczególności gospodarcze bolączki ludzkości, 
natomiast sądzę, że świadome dążenie w tym właśnie 
kierunku stanowi niezbędny składowy element wysil- 
ków w kierunku przyśpieszenia tempa rozwoju gospo- 
darczego w Polsce. W czem pogląd ten może znaleźć 
wyraz praktyczny ? Odpowiedź jest prosta. Niewątpli- 
wie żyjemy w dobie świadomego wzmagania proce- 
sów inwestycyjnych. W trosce o przyszłość zmuszeni 
jesteśmy możliwie najznaczniejszą część dochodu spo- 
łecznego przeznaczać na cele wytwórcze, na zaspokoje- 
nie potrzeb przyszłych, może nawet potrzeb przyszłych 
pokoleń. Otóż w rzędzie prac inwestycyjnych niewąt- 
pliwie naczelne miejsce przypada inwestycjom inte- 
lektualnym. Inwestycjom w postaci badań nauko- 
wych, dających nam lepszą znajomość rzeczywistości 
polskiej, w postaci rozpowszechniania wiedzy teore- 
tycznej, w szczególności na odcinku nauk społeczno- 
ekonomicznych, gdzie zaniedbania nasze są specjalnie 
duże; w postaci prac nad podniesieniem poziomu kul- 
tury technicznej w Polsce i to zarówno w sensie twór- 
czej pracy naukowej jak i działalności popularyzacyj- 
nej; w postaci wreszcie śmielszego doprowadzenia 
oświaty ogólnej do mas, stojących dziś prawie zupeł- 
nie poza zasięgiem wpływu szkoły, prasy, książki. Do 
wyjatków należą inwestycje rentujące się bezzwłocz- 
nie. I tu również w dziedzinie inwestycyj intelektua|- 
nych — rentowność poniesionych dziś nakładów mo- 
że się ujawnić dopiero stopniowo, z czasem, natomiast 
dziedzina ta wolna jest od ryzyka błędnych inwesty- 
cyj. Napewno wszelki postęp wiedzy i oświaty stano- 
wi wartość. Rentowność inwestycyj intelektualnych 
może być niekiedy niska, nie będzie jednak nigdy uje- 
mna, nie będzie nigdy zmarnowaniem dochodu społe- 
cznego. à 


OBWIESZCZENIF. 


Do Rejestru Spóldzielni R. s. XII. 1531. Sadu Okregowego w Warsza- 
wie, dnia 6-go października 1936 roku wciągnięto następujące dodatko- 


we zgłoszenie: 


„Gospodarka Narodowa — Spółdzielnia Wydawnicza z ograniczoną od- 
powiedzialnością w Warszawie”. Zarząd stanowią: Zygmunt Szempliński, 


zastępca: Zbigniew Stypułkowski. 


Sąd Okręgowy w Warszawie. 


Warszawa, dnia 7 października 1936 roku. 
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Obserwowana w Polsce poprawa gospodarcza w niczem nie przesą- 
dza dokonywania się istotnej i zasadniczej poprawy naszego wewnętrz- 
nego położenia gospodarczego. Uprzytomnienie tego faktu szerokim sfe- 
rom społeczeństwa posiada zupełnie zasadniczą doniosłość polityczną. 


Mamy od szeregu miesięcy w Polsce wyraźne ozna- 
ki ożywienia koniunkturalnego. Produkcja wyraźnie 
rośnie, Wprawdzie wskaźnik wrześniowy nie dosięga 
jeszcze poziomu 75%: rozmiarów tej. produkcji z 1928 
r. ale w każdym razie wykazuje w ciagu ostatniego 
roku wzrost przeszło 10%-wy. Wygłodniałe pod 
względem inwestycyj gospodarstwo (w 1932 r. wska- 
źnik produkcji środków produkcji wynosił 41,7 przy 
poziomie 1928 r.—100...) próbuje sobie w pierwszym 
rzędzie odbić te właśnie kryzysowe straty. Tutaj 
wzrost w ciagu ostatniego roku wynosi prawie 20%. 
Pójdzie za nim, oczywista, jak zawsze wzrost pro- 
dukcji dóbr spożycia, W niektórych gałęziach prze- 
mysłu ciężkiego czy przetwórczego dochodzimy wy- 
raźnie już do przedkryzysowego poziomu, W papierze 
przekroczyliśmy ostatnio już przeciętną z 1928 r., 
w hutnietwie ostatni wskaźnik wrześniowy wykazuje 
poziom o 18,5% niższy zaledwie od poziomu z 1928 
r, w przemyśle chemicznym różnica ta wynosi tyl- 
ko 4,7%, w skórnym — nawet tylko 2,9%. Wskaźnik 
spożycia jest niższy od poziomu wspomnianego roku 
podstawowego o mniej niż 10%. Spożycie na wsi — 
co jest najważniejsze — podniosło „się ostatnio na- 
wet bardzo wydatnie. Przywóz surowców zagranicz- 
nych wzrasta. Krótko mówiąc, poprawa koniunktural- 
na jest niewątpliwa. 

Nie czuje jej tylko zwykły „człowiek Z ulicy". Nie 
czuje jej — i, co więcej, nigdy w nia nie uwierzy, sko- 
ro ktoś „uczony w piśmie” będzie chciał mu jej do- 
wieść. Bo też w gruncie rzeczy dla niego żadnej po- 
prawy nie ma. Może w głębi duszy odczuł coś chłop, 
kiedy nareszcie w roku bieżącym mógł jako tako po- 
żywić się z tego co sam zebrał. Napewno się do tego 
nie przyzna, bo też zewnętrznie niewiele się w jego 
potożeniu zmieniło. Urzędnikowi większej pensji nie 
zapłacono. Kupiec o wiele większych obrotów nie zro- 
bił. Poprawa pozostaje na papierze. Jakżesz można 
fenomen ten wytłomaczyć?... 

W ciągu ostatniego roku produkcja przemysłowa, 
jak powiadamy, wzrosła w Polsce o dobre 10%. W 
tymże okresie liczba zatrudnionych w przemyśle po- 
większyła się o przeszło 30 tysięcy głów czyli o nie- 
całe 6%. Jednocześnie przyrost naturalny wyniósł 
prawdopodobnie „jak zwykle” około 400 tys. głów. 
Można na różny sposób dociekać, ile właściwie „powi- 
nien” wchłaniać rocznie przemysł z narastających 
stale nowych pokoleń. Jedno jest pewne: pomiędzy 
wysokością przyrostu naturalnego i obecnym tem- 
pem wzrostu zatrudnienia nie ma w naszych warun- 
kach najmniejszej proporcji. Można się spierać, jaka 
liczba najlepiej określi stopień obecnego przeludnie- 
nia wsi. Jedno jest pewne: przeludnienie to nie tylko 
istnieje, ale i stale się zwiększa. Załóżmy, że tempo 
wzrostu zatrudnienia w przemyśle będzie wzrastało 
w obecnej proporcji do zwyżkowania wskaźnika pro- 
dukcji. Stwierdzimy wówczas, iż osiągnięcie przez nią 
wskaźnika z 1928 r. doprowadzi liczbę zatrudnionych 


w przemyśle do ok. 700 tys. ludzi, a więc do liczby 
mniejszej niż w 1929 r. Spróbujmy być optymistami 
i załóżmy, że liczba ta wzrośnie do poziomu z przed 
lat siedmiu. W takim razie w wypadku osiągnięcia 
przez naszą produkcję w roku przyszłym wskaźnika 
z 1928 r. liczba zatrudnionych w przemyśle wynie- 
sie 2% całej ludności kraju. W 1929 r. wynosiła ona 
conajmniej 2 i pół procent. 

Tego rodzaju rozważań można by podawać jeszcze 
bardzo wiele. Sprowadzają się wszystkie one do jed- 
nej zasadniczej konstatacji: gospodarstwu naszemu 
niesłychanie trudno jest iść większymi krokami na- 
przód. Polityczna opozycja, wskazując na nasze nikłe 
osiągnięcia gospodarcze lat ubiegłych, kuje z tego 
swój oręż propagandowy przeciwko rządowi. Zwolen- 
nicy tych czy innych „programów” gospodarczych 
wprowadzanych w życie w tym czy innym państwie 
zagranicznym chcieliby wnioskować o skutecznoś- 
ci tych właśnie metod w Polsce. Nie ma chyba po- 
trzeby dodawać, że myla się jedni i drudzy. Polityka 
gospodarcza rządu w okresie ostatnich lat siedmiu 
nie była ani lepsza ani gorsza od każdej innej polity- 
ki koniunkturalnej, jaką by w tych warunkach pro- 
wadzili Anglicy, Francuzi, Holendrzy czy Niemcy. 
Różnica tkwi nie w kierunku polityki lat ostatnich a 
w starcie, w poziomie, od którego rozpoczyna się 
pracę w Polsce w porównaniu z poziomem, istnieja- 
cym w innych krajach. T. zw. uświadomiona część 
polskiego społeczeństwa do tej chwili nie chce zdać 
sobie sprawy z tego, zdawałoby się tak prostego fak- 
tu. Nie chce, mianowicie, zrozumieć, że organizm go- 
spodarczy Polski zespolony pod względem  politycz- 
nym z trzech obszarów, wchodzących jeszcze przed 
niespełna dwudziestu laty do organizmów gospodar- 
czych trzech różnych krajów, jest czymś zgoła iùn- 
nym, ba — znajdującym się na zgoła innej płasz- 
czyźnie rozwoju czy możliwości rozwojowych niż każ- 
dy ze wspomnianych trzech organizmów, w ramach 
których ludność Rzeczypospolitej żyła i gospodarowa- 
ła. Powstają stąd, oczywista, niekończące sie dotych- 
czas nieporozumienia. Twarda rzeczywistość ostat- 
nich lat doprowadziła wreszcie do  uprzytomnienia 
społeczeństwu, że jesteśmy krajem wyjątkowo ubo- 
gim (jakkolwiek i dziś jeszcze znajdzie się dużo go- 
rących przeciwników tej konstatacji). T. zw. opinia 
publiczna — nawet ta, która nauczyła się już roz- 
prawiać o Polsce A. i Polsce B., — nie widzi i nie 
chce widzieć faktu, iż, właściwie rzecz ujmując, nie 
jesteśmy dotychczas jeszcze organizmem gospodar- 
czym w pełnym znaczeniu tego słowa. Nie lubi się u 
nas z reguły nieprzyjemnych prawd. I — oczywista 
— nie chce się z nich wyciągać konsekwencji. 

P. min. Kwiatkowski, pisząc swego czasu „,Dys- 
proporcje”, rozumiał doskonale istotę zagadnienia, ale, 
chyba, nie zdawał sobie sam sprawy z rozmiarów je- 
go, z tych rozmiarów, z jakimi stanął oko w oko, gdy 
przyszło mu przyjrzeć się z bliska gospodarstwu pol- 


GOSPODARKA NARODOWA 


skiemu w okresie pełnego jeszcze podówczas kryzy- 
su. Poza nim, o ile wiemy, w ogóle nikt sprawą tą nie 
chciał i nie lubił się zajmować. Mówiąc „nikt“, nie 
liczymy publicystycznych poczynań grupy „Gospo- 
darki Narodowej” i może jeszcze kilku innych osób, 
które w sumie na rozwój wypadków w kraju nie mia- 
ły i nie mogły mieć decydujacego wpływu. 


Problem staje się co rok ostrzejszy i co rok trud- 
niejszy do rozwiązania. Polska ma niewątpliwie o wie- 
le cięższe zadania gospodarcze do rozwiązania niż 
jakikolwiek inny kraj na kuli ziemskiej. Nie dlatego, 
że byliśmy w ciągu ostatnich osiemnastu lat szcze- 
gólnie źle rządzeni. I nie dlatego, aby nie było na 
kuli ziemskiej uboższych od nas krajów. Trudność 
działań naszej polityki gospodarczej polega na ko- 
nieczności przezwyciężania zupelnie niesamowitej ilo- 
ści spiętrzeń zagadnień czysto gospodarczych, spo- 
leeznych, politycznych, obronnych,  narodowoácio- 
wych, rasowych, geograficznych i Bóg wie jeszcze ja- 
kich. Te wszystko ma się przezwyciężyć, startując, 
jak powiadamy, z bardzo niskiego poziomu, z pozio- 
mu, określonego przez zniszczenie wojenne, inflację 
pieniężną, kryzys rolny i powszechny kryzys gospo- 
darczy, a przede wszystkim przez ów brak odpowied- 
niego funkcjonowania jednolitego mechanizmu gos- 
podarstwa narodowego, stanowiącego ciągle jeszcze 
dotychczas mechanicznie sklejoną całość trzech (a 
właściwie większej jeszcze liczby...) obszarów gospo- 
darczych, których rozwój w ciagu dziesiątków lat 
szedł zupełnie odmiennemi drogami nakreślanemi 
przez trzy całkowicie niezależne od siebie polityki go- 
spodarcze państw zaborczych. 


* 


* Ed 


Poco to wszystko w tej chwili piszemy? Poto, aby 
uwydatnić razi jeszcze w całej pełni różnicę pomiędzy 
poprawą koniunkturalną w kraju zorganizowanym 
gospodarczo a takąż poprawą w Polsce. Poto, aby 
skończyć raz na zawsze z mitem „wskaźnika z 1928 
roku”, stanowiącym jeszcze do dziś przedmiot west- 
chnień całego szeregu ekonomistów i pubłicystów go- 
spodarczych. Odpowie się nam, iż właśnie w okresie 
wysokiej koniunktury 1927 — 1929 r. nastrój w kra- 
ju odpowiadał w dużej mierze oficjalnemu podów- 
czas slogan’owi "radosnej twórczości”, że zatem po- 
wrót do tego poziomu nastrój ten powinien 
przywrócić. Jesteśmy całkowicie odmiennego zdania. 
Nastrój społeczeństwa w latach wysokiej koniunktu- 
ry był wyraźną reakcją przeciwko przygnębieniu o- 
kresu wojny, inflacji i zamięszania pierwszych lat 
istnienia „państwa. Działo się nieco lepiej — i ocze- 
kiwano, że jest to początek powrotu do „dobrych 
przedwojennych czasów”. Pomijając już niewątpliwy 
fakt, iż ten sam rozmiar rozwoju gospodarczego ina- 
czej wygląda przy ludności o dobre 10% wyższej, nie 
można liczyć, aby w 1937- -ym i 1938-ym roku nastro- 
je z przed lat ośmiu miały się powtórzyć, Mamy tego 
próbkę w niesłychanej znikomości realnej poprawy 
bytu szerokich mas ludności mimo zupełnie niewąt- 
pliwych osiągnięć zwyżkowych w koniunkturze i „Ko- 
niunkturze”... 


A stąd powinny wypływać wnioski — już nie tylko 
dla polityka gospodarczego, ale dla polityka tout court. 
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Nie można, mianowicie, spodziewać się, aby od 
strony poprawy koniunkturalnej przyszło to uprag- 
nione cdprężenie w politycznej i społecznej sytuacji 
wewnętrznej, w jakie niektórzy jeszcze u nas wie- 
rzą. Organizm gospodarczy polski wchodzi po cięż- 
kiej chorobie kryzysowej w okres rekonwalescencji, 
ale pozostaje nadal tak rachityczny, jaki był przed 
chorobą, która na dobitek osłabiła go niepomiernie. 
Co więcej, przygnębienie wywołane choroba zmieni 
się w miarę wzrastania triumfalnych biuletynów le- 
karskich o postępach rekonwalescencji w niewiarę... 
do tych biuletynów. A przecież będą one prawdziwe. 
Tylko, że mimo nich rekonwalescent nie będzie nadał 
czuł się dobrze. 


Dysprcporcja pomiędzy poprawą koniunkturalną a 
istotnym położeniem gospodarczym olbrzymich mas 
ludności jest zjawiskiem, które musi dać do myślenia. 
Już w okresie kryzysu był on niejednokrotnie wyko- 
rzystywany przez poszczególne odłamy polityczne dla 
doraźnych zupełnie „gierek” propagandowych. Wów- 
czas jeszcze istniał przynajmniej jednak argument po- 
równania z zagranicą. U nas źle — ale i u innych nie 
lepiej. Różnice pomiędzy stopniem tych „zę“ mogły 
ostatecznie jakoś uchodzić. Zgoła inaczej będzie przed- 
stawiała się sprawa w okresie t. zw. wzrostu koniunk- 
turalnego. Już obecnie porównuje się z przekąsem 
tempo poprawy u nas i w innych krajach, zapomina- 
jąc — oczywiście — zawsze o tem, że porównania ta- 
kie w naszym położeniu zupełnie nie wytrzymują kry- 
tyki. Dlaczego rozwijamy się po kryzysie „tak wolno”, 
checiaż Anglia przekracza już w pełni swój poziom 
przedkryzysowy? Dlaczego inwestuje się u nas tak 
mało, a Niemcy — autarkiczne i pozbawione zicta 
Niemcy — budują autostrady za autostradami? Po- 
równań takich będzie więcej, skoro ogólna koniunk- 
tura świata pójdzie jeszcze wyraźniej w górę. Pow- 
stanie problem — problem par excellence polityczny, 
który trzeba będzie rozwiązać. 


Powie ktoś: w Niemczech się głoduje, w Sowieta.h 
ciągle żyje się innym życiem, niż resztą kulturalnego 
świata, we Włoszech obrabowano własność prywatną 
całego pokolenia, utrudniając mu na dobitek niesły- 
chanie codzienne życie. Tego przecież w Polsce i nie 
było i nie będzie. Tak — ale we wszystkich tych 
trzech krajach mówi się od najmłodszych lat obywa- 
telowi, w imię czego to się robi. Czy to będzie rewo- 
lucja proletariacka, czy wyprawa kolonialna, czy po- 
tęga militarna — w gruncie rzeczy wszystko jedno. 
Faktem jest, iż ludzie zdają sobie sprawę z tego, dla- 
czego tak nie jest, jakby chcieli, jak było, jak być 
powinno... Jeśli starzy kiwaja głowami sceptycznie, 
młodzi, „nie znający dawnych dobrych przedwojen- 
nych czasów”, nie mają tych wątpliwości wcale — al- 
bo mają je minimalnie. Wrośli w obecny stan gospo- 
darczy i polityczny kraju. Czują się w nim, „jak u 
siebie w domu”. Mają zgoła inne cele i zgoła i inne war 
tości od tych, jakie mieli ich ojcowie i dziadkowie. 
Społeczeństwo wyciagnęło wnioski z przemian, jakie 
w sposób gwałtowny nastąpiły w ciągu ostatnich 
dwóch dziesiątków lat. 


U nas, jak powiadamy, ciągle jesteśmy świadomie 
czy nieświadomie zasugestionowani „mitem wskaźni- 
ka 1928 r.*. Pozwala to na względnie spokojne 
roztrząsanie możliwości takich czy innych posunięć 
polityczno - koniunkturalnych, ale jednocześnie kryje 
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w sobie wielkie niebezpieczeństwo polityczne i spe- 
łeczne na przyszłość. Zwalając cały ciężar odpowie- 
dzialności za losy „szarych ludzi” na koniunkturę, 
nie przedstawiając im właściwego stanu rzeczy, pró- 
bując (jakże niejednokrotnie nieudolnie...) karmić 
ich urzędowym optymizmem, a jednocześnie nie wy- 
magajac od nich zupełnie szczególnych ofiar i poś- 
więceń w imię właśnie „jakiejś wielkiej Idei”, dopro- 
wadza się do wielkiego nieporozumienia pomiędzy 
społeczeństwem i rzeczywistością. Lekarze tłomacza 
kalece, który przeszedł ostry tyfus brzuszny, że po 
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zakończeniu rekonwalescencji będzie mógł biegać i 
skakać przez płotki. Nie chce się go „martwić”, iż 
właściwie dopiero po wyjściu ze szpitala dla zakaz- 
nych powinien i musi poddać się długiej i wyczerpu- 
jącej kuracji sanatoryjnej. Że, jeśli tak jest, to nie 
jest to winą lekarzy, ale organizmu samego pacjen- 
ta i — co ważniejsza — rodziców. Nie chcielibyśmy, 
aby tego rodzaju taktyka miała doprowadzić do zu- 
pełnej utraty zaufania pacjenta do medycyny i szu- 
kania porady u znachorów, którzy i tak przecież mu 
jej nie udziela. 


MENTALNOŚĆ GOSPODARCZA 


Podstawową wadą polskiej mentalności gospodarczej jest jej niejedno- 
litość oraz niczgodność między przeszczepionym na nasz grunt pojęciem 
„homo oeconomicus", jako ideałem człowieka gospodarującego a pomię- 
dzy ogólnym ideałem człowieka, właściwym polskiej psychice i kulturze. 


Człowiek żyje i działa w pewnym określonym śro- 
dowisku, jest zawsze wytworem tego środowiska oraz 
jego współtwórcą. Skuteczność wszelkich poczynań, 
zwłaszcza poczynań, dotyczacych życia zbiorowego, 
zależy od reagowania środowiska, które może inicja- 
tywę jednostek podchwycić i spotęgować, albo prze- 
ciwstawić się jej i unicestwić. Dlatego znowu po- 
wracam do próby szerokiego, syntetycznego ujęcia 
właściwości polskiego środowiska, mającego znacze- 
nie przy ustalaniu celów i metod polityki gospodar- 
czej. Zdaję sobie przy tem całkowicie sprawę, że 
ujęcie jest zbyt szerokie, by mogło być ścisłe i zbyt 
krótkie, by mogło być wyczerpujące. Dla postawio- 
nego jednak sobie cełu jest wystarczające. 


W celu ułatwienia jak najlepszego zrozumienia się 
z czytelnikami, chcę wytłumaczyć dokładniej, o co 
mi chodzi, co rozumiem pod pojęciem „mentalność 
gospodarcza“. Myślę, że najlepiej jest to zrobić 
metodą pogladowa, powolam się więc na reakcję 
społeczeństwa Wielkiej Brytanii na dewaluację fun- 
ta. Jak wiadomo, dewaluacja nie spowodowała tam 
ani zwyżki cen ani runu na banki. W tych warunkach 
relacja między cenami wewnętrznemi nie uległa 
zmianie i, nie nastąpiły żadne przesunięcia w docho- 
dzie społecznym. Efekt dewaluacji był głównie ze- 
wnętrzny: towar angielski stał się tańszy, towar im- 
portowany droższy (dodajmy, że kraje związane naj- 
silniej z rynkiem angielskim również odpowiednio 
zdewaluowały walutę, więc strata Anglii nie była 
tak duża). Poszczególnemi jednostkami gospodaru- 
jącemi kierował w danym wypadku zespół motywów 
indywidualnych i społecznych, metoda kalkulacji strat 
i zysków i pewne psychiczne nastawienie niewy- 
rozumowane. Reakcja ta jest obrazem zarówno 
charakteru angielskiej mentalności gospodarczej jak 
i jej jednolitości. 

Coby się działo w razie  dewaluaeji w Polsce? 
Wszyscy mniej więcej wiemy, chociaż trudno to so- 
bie nawet wyobrazić. 


Polska mentalność gospodarcza jest często kryty- 
kowana, krytyka ta jednak dotyczy fragmentów i 
przeważnie odbywa się w formie narzekania „u nas, 
panie, inaczej”, bez wnikania w przyczyny, dlaczego 
jest inaczej. 


Na niniejszym miejscu wysuwam tezę, że główną 
wadą polskiej mentalności gospodarczej jest nie jej 
typ, ale jej dwoistość, gdyż ta właśnie dwoistość jest 
największą przeszkodą polityczno-gospodarcza. 


Zarzuca się często polskiej mentalności gospodar- 
czej, że jest antykapitalistyczna i tak jest istotnie, 
mimo to, że przywiązanie do własności występuje 
bardzo mocno. Powstaje pytanie: gdzie są przyczy- 
ny tej paradoksalnej sprzeczności ? 


Są myśliciele, jak Weber, którzy przypisują dużą 
rolę w kształtowaniu się mentalności gospodarczej 
wpływom religii. Tak więc twierdzi się, że prote- 
stantyzm, a zwłaszcza kalwinizm jest czynnikiem wy- 
bitnie dodatnim w kształtowaniu umysłowości i idea- 
łów gospodarczych społeczeństw anglosaskich, gdyż 
w myśl założeń kalwińskich powodzenie w intere- 
sach jest widocznym znakiem błogosławieństwa Bo- 
żego, skąd wypływa szacunek społeczeństwa dla czło- 
wieka, któremu się powiodło w działalności gospo- 
darczej. Ideał katolicki jest natomiast ideałem asce- 
tycznym, nakazujacym pewną pogardę dla dóbr 
ziemskich, jako czegoś nieistotnego, niegodnego tro- 
ski człowieka, stojącego na wyżynach duchowych. 
Bogactwo w oczach katolika niczego nie oznacza, mo- 
że być nawet podejrzane, gdyż nawet niezależnie od 
pochodzenia stwarza pokusy i okazję do grzechu. 
Zwolennicy tych poglądów wytaczaja jako jeden ze 
swych najmocniejszych argumentów fakt, iż społe- 
czeństwa protestanckie są na ogół zamożniejsze od 
katolickich, i że jedyne na świecie zamożne społe- 
czeństwo katolickie, mianowicie — francuskie, jest 
w ogromnym stopniu laickie i że katolicyzm oddaw- 
na stracił tam swe wpływy wychowawcze. 


GOSPODARKA NARODOWA 


351 


Sadze jednak, iz takie postawienie sprawy wydaje 
się zbyt uproszczone. Nie wydaje mi się również, by 
ideał ascetyczny był sam przez się przeszkodą w two- 
rzeniu bogactw, gdyż może on być stosowany (a mo- 
że i powinien?) raczej do kwestii używania tych bo- 
gactw, a wówczas ten ideał może się okazać czynni- 
kiem wybitnie twórczym i pozytywnym w odniesie- 
niu do zagadnień dobra powszechnego i sprawiedli- 
wości społecznej. Człowiek jednak jest tylko czło- 
wiekiem, czyli istotą słabą. Rozporzadzajac przeto 
bogactwami na zasadzie własności prywatnej w 
oparciu o prawo rzymskie (jus utendi et abutendi) 
może łatwo popaść w kolizję z ideałem ascetycznym 
i obawa przed opinią zrobi wówczas z niego hipo- 
krytę, jeśli zaś nie będzie się tej opinii bał, to sta- 
nie się świadomym cynikiem, nie liczącym się z ni- 
czem, a więc jednostką aspołeczną. 


Traktowanie człowieka bogatego jako jednostki 
podejrzanej moralnie jest jednak w Polsce silniej- 
sze niż w jakimkolwiek kraju katolickim, co naka- 
zuje szukać przyczyn tego zjawiska jeszcze i poza 
wpływami ideału ascetycznego. 


Jak wiadomo, środowiskiem, w którym zrodziła się 
i rozwinęła mentalność kapitalistyczna, było miesz- 
czaństwo. Polska nie wytworzyła licznej warstwy ro- 
dzimego mieszczaństwa i rolę tę objęli u nas cudzo- 
ziemcy Żydzi i Niemcy, Warstwa uprzywilejowaną, 
a tem samem infiltrująca swą psychikę i swą kul- 
turę do warstw innych, stała się Polska szlachta. 
Problem ten został już przez historyków kultury 
z Briicknerem na czele wszechstronnie oświetlony 
i nie ma potrzeby szerzej go rozpatrywać na łamach 
„Gospodarki“. Stąd niechęć i pogarda dla niejedno- 
krotnie zamożniejszego i kulturalniejszego mieszczań- 
stwa i jego zajęć stały się z czasem poprzez jednostki 
,8nobujace", jakbyśmy dziś powiedzieli, i szlachtę 
osiadającą w mieście cechą nie tylko szlachty - zie- 
mianstwa ale i t. zw. cechą norodowa polska. 


Potem przyszedł wiek XIX i przyniósł ze sobą roz- 
wój przemysłu na ziemiach polskich. Zlecieli się do 
nas z całego świata poszukiwacze łatwych zarobków. 
Byli oni obey narodowo i obcy swą kapitalistyczna 
mentalnością. Ich powodzenie wzbudzało zawiść, ale 
nie szacunek. Przy tem nie ma dymu bez ognia.. 
Grunt do niechęci był już przygotowany w szlachec- 
ko-rolniczej kulturze polskiej. Lecz czyż ci przybysze 
mieli istotnie czem zaimponować, poza umiejętnością 
zdobywania pieniędzy? Popatrzmy na Łódź i będzie- 
my mieli dostateczny sprawdzian walorów ich twór- 
czości. 


Element polski zaczął stopniowo przenikać do 
przemysłu i handlu. Biorąc się do tej działalno- 
Ści, wzorował się na przykładach, jakie miał przed 
sobą, to znaczy na metodach gospodarowania wszel- 
kiego rodzaju rycerzy przemysłu spod znaku 
ciemnej gwiazdy, przybyłych z zachodu.  Zdo- 
bywał pieniądze, jak ci, którzy robili to poto by móc 
w każdej chwili wycofać się z interesu, nie czując się 
związani emocjonałnie z gruntem, na którym praco- 
wali. Nie mając zdolności spekulacyjnych, ro- 
bił zamiast subtelnych  spekulacyj  ordynarne 
szwindle, a jeśli miał wewnętrzną tęsknotę do 


uczciwości, to, dorobiwszy się, kupował majątek ziem- 
ski i wycofywał się z interesów. Nie miał ambicji 
twórczych w działalności handlowej i przemysłowej, 
nie rozumiał nawet, że można je mieć. Między dzia- 
łalnością jaką uprawiał, a kulturą duchową, jaką po- 
siadał, ideałami, które mniej lub więcej szczerze wy- 
znawał, istniała sprzeczność. Sprzeczność ta była 
maskowana przez zakłamanie. 


Zakłamanie jest dzięki temu jedna z podstawo- 
wych cech polskie] mentalności gospodarczej i nie tyl- 
ko gospodarczej. Stąd wynika dążenie do nazywa- 
nia jakoś inaczej, jakoś wznioślej tego, co się fakty- 
cznie robi, tego, czem się faktycznie jest. Operowa- 
no słowami i pojęciami, zaczerpniętymi z innej kul- 
tury, wyrosłej z innej rzeczywistości, w odniesieniu 
do rzeczywistości nowej i łudzono się, że przy po- 
mocy nazw i określeń można zmienić istotę rzeczy. 
Stąd niesłychane przywiązywanie wagi do nazwy, do 
etykietki i taka skuteczność przyklejania etykietek 
np. w sporach polemicznych. 


Myślimy za mało konkretnie. A przecież działalność 
gospodarcza dotyczy spraw niesłychanie konkret- 
nych. Abstrakcyjny charakter pieniądza przesłania 
jednak istotne wartości gospodarcze, a reszty doko- 
nywa magia słów, za którymi nie stoi żadne wyo- 
brażenie o konkretnej rzeczywistości. Widzimy bi- 
lans handlowy, — nie widzimy wymiany towarów, 
widzimy obieg pieniężny — nie widzimy obiegu dóbr, 
widzimy kapitalizację, jako wkłady pieniężne — nie 
widzimy warsztatów pracy, widzimy wskaźniki pro- 
dukcji i konsumcji — nie widzimy samej produkcji 
i konsumcji realnych dóbr, spieramy się o to, jak 
robić politykę gospodarczą, nie ustaliwszy co mamy 
robić, głosimy „wielkie” prawdy, że nie można zrobić 
coś z niczego, a zapominamy, że można łatwo z cze- 
goś zrobić nic... i to właśnie często robimy. 


Wracając do historii gospodarczej Polski, należy 
stwierdzić, że przekonanie o nieuczciwym pochodze- 
niu bogactwa jednostki tylko w części zostało wyssane 
z palca i zrodziło się na tle obserwacji naszego rozwo- 
ju kapitalistycznego. Nieznajomość stosunków gospo- 
darczych w reszcie świata stała się powodem uogólnie- 
nia tej obserwacji, do uznania jej za prawo ogólne. 
Tymczasem istota rzeczy tkwi w pewnym zbiegu 
niepomyślnych dla nas okoliczności i każdego trzeź- 
wo myślącego człowieka będzie łatwo przekonać, że 
można robić majątek uczciwie. Tem niemniej w pod- 
świadomości będzie tkwiło przekonanie przeciwne. 


Wywody powyższe odnoszą się głównie do Kon- 
gresówki, bo tylko w Kongresówce powstał wielki 
przemysł, który, z pewnymi i dość licznymi zastrze- 
żeniami, można było nazwać polskim. W zaborze 
pruskim wszelki przemysł był całkowicie niemiecki, 
w zaborze austriackim nie było nie, poza kopalnic- 
twem naftowym. Mentalność drobnego mieszczań- 
stwa w zaborze pruskim była zawsze bliższa kapi- 
talistycznej mentalności zachodnio-europejskiej, ale 
b. Kongresówka jest politycznym oraz kułturalnym 
trzonem dzisiejszej Polski i nadaje ogólny ton na- 
szemu życiu. Słowem mentalność gospodarcza b. Kon- 
gresówki jest mentalnością panujaca. Istnienie jed- 
nak różnie dzielnicowych powiększa niejednolitość 
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tego zlepku, jaki powstal w ciagu wiekéw pod wply- 
wem praktyk zydowskiego hadlu, zachodnio - euro- 
pejskich pionierów przemysłu i polskich neofitów ka- 
pitalistycznych o szlacheckiej kulturze. Dodajmy 
wreszcie, że przemysł pracował na obcy rynek, na za- 
spokojenie potrzeb, z któremi nie wiązały go żadne 
węzły uczuciowe. 


Z takim bagażem zaczęliśmy gospodarzyć we wła- 
snym państwie, nic więc dziwnego, że trudności wy- 
tworzenia sobie jakiegoś własnego ideału jednostki 
gospodarującej, oraz praktyczne trudności prowa- 
dzenia polityki gospodarczej przez Państwo, były ol- 
brzymie. Ponieważ środowisko przemysłowe prywat- 
no-gospodarcze wytworzone w lwiej części przez ob- 
cych, lub im podlegające nie wytworzyło żadnej kon- 
cepcji, która mogłaby być uzgodniona z interesami 
tworzącej się państwowości, na bieg życia gospodar- 
czego zaczęło silnie oddziaływać państwc, a ponie- 
waż wszystko robia ludzie (myślmy konkretnie), to 
tym czynnikiem, który zaczął kształtować działal- 
ność gospodarczą, stała się biurokracja. Ale skąd się 
wzięła ta biurokracja? ; Jeśli chodzi o tę jej część, 
której powierzono sprawy gospodarcze, to przyszła 
ona z prywatnych przedsiębiorstw i miała z począt- 
ku tę sama mentalność. 


Kilkanaście lat istnienia Polski dokonało wielkich 
przemian. Scharakteryzowałem te przemiany w arty- 
kule p. t. „Gospodarka i Kultura”), w którym 
zwróciłem uwagę na powstanie w Polsce kultury 
miejskiej i na narastanie polskiego mieszczaństwa. 
Każda kultura wypracowuje sobie swój ideał go- 
spodarczy, ideał człowieka gospodarującego i ten 
ideał ma w następstwie ogromne znaczenie wycho- 
waweze. Dawnym naszym ideałem był szlachcic na 
zagrodzie ,potem nastał kompletny chaos, bo ci re- 
prezentanci ideału „homo oeconomicus”, których mie- 
liśmy przyjemność poznać, byli zbyt dalecy od ta- 
kiego ideału i nie wzbudzali w nas zachwytu, a szla- 
cheic na zagrodzie oczywiście nie nadawał się do prze- 
mysłu i handlu. 


Dziś jesteśmy w trakcie wytwarzania ideału czło- 
wieka gospodarujacego i zdaje się, że już można po- 
wiedzieć w ogólnych zarysach, jak ten ideał będzie 
wyglądał. A więc napewno nie będzie podobny do ty- 
pu „homo oeconomicus”, czyli krańcowego indywi- 
dualisty, kierującego się wyłącznie własnym zy- 
skiem, bezwzględnego w dążeniu do celu. To trudno, 
ale czy ze względu na wiekowe wpływy katolicyzmu, 
czy na predyspozycję wrodzoną naszej rasie, ideał 


*) „Gospodarka Narodowa' Nr. 22/36. 
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ascetyczny musi być nieodzowną częścią składową 
polskiego ideału człowieka gospodarującego. Musi 
oczywiście być energicznym, dobrze i trzeźwo kal- 
kulować, dużo i wydajnie pracować, być wynalaz- 
czym, postępowym i t. d. i t. d., osiągać duże zyski, 
ale musi być osobiście niezainteresowanym w korzy- 
staniu z tych zysków. Coś, jak dobry ojciec rodzi- 
ny, który wysila się dla innych, a nie dla siebie. 
Zresztą jest to przecież ogólny polski ideał człowie- 
ka, tylko, że dotychczas umysłowość polska nie od- 
ważała się stawiać tych wymagań w dziedzinie go- 
spodarczej, uważając, iż są one tam nie do pomyśle- 
nia. A dziś zmieniamy zdanie i polonizujemy czło- 
wieka gospodarującego, likwidujemy sprzeczność 
między właściwym nam ideałem człowieka w ogóle, 
a ideałem człowieka gospodarujacego. 


Ta sprzeczność była zawsze czynnikiem hamują- 
cym nasz rozwój gospodarczy, ona powodowała jak- 
by rozdwojenie osobowości jednostek, brak zgody we- 
wnętrznej między działalnością gospodarczą, a inne- 
mi dziedzinami życia osobistego, ona wreszcie była 
źródłem powszechnego zakłamania ideowego i uciecz- 
ki od konfrontacji tego, co się mówi, z tem, co się 
robi. 


Abstrahujemy od dyskusji, czy ideał człowieka go- 
spodarującego, stworzony przez ekonomię liberalną, 
a będący w istocie swej ogólnym ideałem człowieka 
narodów anglosaskich, jest czynnikiem najbardziej 
sprzyjającym rozwojowi życia gospodarczego, bo 
chyba jasną jest rzeczą, że ten ideał nie odpowiada 
psychice i kulturze polskiej. Abstrahujemy również 
od! tego, czy to jest źle, czy dobrze, bo życie wykaza- 
ło, że transpłantacja ideałów obcych psychice naro- 
dowej przynosi szkody, bo się nie przyjmuje i wyra- 
dza się w dziwolągi. Zgódźmy się z tem, że system 
gospodarowania. jest wtedy najwydatniejszy, gdy od- 
powiada ogólnej mentalności społeczeństwa. Zgódź- 
my się z tem, że osławiony „etatyzm”, a w ogóle 
państwowa ingerencja w życie gospodarcze głęboko 
odpowiada polskiej psychice narodowej i właśnie 
dlatego trwa, mimo ataków i krytyk, że żaden kapi- 
tan industrii nie zafrapuje naszych mas, ale że uczy- 
ni to twórca i organizator, nie ciągnący ze swej dzia- 
łalności wielkich osobistych korzyści. Że w Polsce 
istnieją wszelkie warunki psychologiczne dła prospe- 
racji małych i średnich przedsiębiorstw, ale że 
wszystko, eo jest zbyt wielkie, będzie otoczone podej- 
rzliwością i niechęcią, jeśli nie zostanie wyraźnie 
poddane interesowi publicznemu i kontroli opinii spo- 
łecznej. 


Źle to czy dobrze, powtarzam, to wszystko jedno, 
ale z tem się należy liczyć, bo inaczej może być tyl- 
ko gorzej. 


Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 


jeśli każdy złoży ofiarę 


Pomoc Zimowg. 
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GEOGRAFIA ULG 


W ciągu szeregu lat hasło zrastania się trzech za- 
borów i niwelowania różnie poziomu gospodarczego 
pomiędzy tymi zaborami było jedynym wykładni- 
kiem postulatów Państwa w odniesieniu do problemu 
dyslokacji produkcji, a w szczególności w odniesie- 
niu do problemu dyslokacji inwestycyj. Naturalną 
rzeczy koleja z biegiem czasu postulaty w tym za- 
kresie uległy rozszerzeniu i wzbogaceniu. Przemiany 
w polityce hadlowej i morskiej postawiły problem 
gdyński. Względy wojenno - gospodarcze — kwestię 
t. zw. trójkąta bezpieczeństwa. Cały szeroki splot nro- 
tywów spopularyzował zagadnienie kresów wschod- 
nich. Wreszcie wzmagająca się rola inwestycyj pu- 
blicznych rodzi koncepcje planowego wpływania na 
rozmieszczenie inwestycyj i produkcji. 


Być może, że nie dojrzeliśmy jeszcze do pełnego 
skrystalizowania poglądów na właściwą dyslokację 
produkcji w Polsce. Być może, że do tej pory zadanie 
hierarchicznego uporządkowania poszczególnych mo- 
tywów, rządzących polityką Państwa w tym zakre- 
sie było, czy nawet jest zbyt trudne. Przypuśćmy na 
chwilę, że nadal nie rozporządzamy ani dostatecz- 
nym materiałem faktycznym, ani też dostatecznymi 
kryteriami dla zbudowania jasno określonego planu, 
gdzie należy sprzyjać inwestowaniu, gdzie należy 
świadomie wzmagać nasilenie produkcji, gdzie zaś na- 
leży tylko liczyć na procesy wtórne, wywoływane 
przez planowe nasilenie procesów inwestycyjnych i 
produkcyjnych na innych, sąsiedzkich terenach. Je- 
stem w tej sprawie raczej optymistą i sądzę, że pe- 
wne wytyczne są już; dziś możliwe do ustalenia — dla 
uniknięcia jednak dyskusji, wykraczającej poza ra- 
my niniejszych uwag gotów jestem nawet przyjąć 
założenie, że istotnie planowość wyższej miary w 
problemie dyslokacji produkcji przerasta wciąż je- 
szcze nasze siły. Otóż nawet przyjmując to założenie 
trzeba stwierdzić, że pewne uporządkowanie polityki 
Państwa na odcinku, o którym mówimy, jest możliwe, 
a nawet konieczne, a co najmniej niezbędne jest jas- 
ne zdanie sobie sprawy z kierunków i sposobów od- 
dziatywania dzisiejszego systemu zarządzeń. 


Dzisiejsza polityka w zakresie problemu rozmiesz- 
czenia produkcji jest polityką sprzecznych celów. 
Dlaczego? Bo zanim wytworzony został wyraźniejszy 
plan, rozbudowane zostały szeroko środki oddziały- 
wania. Dysponujemy całym systemem ulg podatko- 
wych, sprzyjających procesowi inwestycyjnemu. na 


określonych terenach, a ściślej mówiąc dysponujemył . 


kilkoma, niezwiązanymi z sobą systemami tego rodza- 
ju ulg. Mamy ulgi podatkowe gdyńskie, ulgi podat-k 
kowe dla przedsiębiorstw w trójkącie bezpieczeństwa,” 
a ostatnio przybyły nam ulgi podatkowe dla inwe- 
stycyj w województwach północno wschodnich. Kaz- 
dy z tych systemów oparty jest o odmienną zasadę, 
każdy też kieruje działalność inwestycyjną w odmien- 
nym geograficznie kierunku. Obok tego w tym sa- 
mym zakresie podatkowym mamy znacznie kosztow- 
niejszy od poprzednio wymienionych, system ulg dla 
budownictwa mieszkaniowego, przy czem system ten 
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tylko pozornie ma charakter ,neutralny" geografi- 
<znie. 


Jest bowiem przecież rzeczą oczywistą, że pod dzia- 
łaniem ulg podatkowych dla budownictwa wolny ka- 
pitał kieruje się na tereny najostrzejszego głodu 
mieszkaniowego, t. zn. na tereny, gwarantujące naj- 
wyższą rentowność dla inwestycyj budowlano - miesz- 
kaniowych, Nie wnikając w szczegóły można jednak 
stwierdzić, że istnienie czterech niezależnych syste- 
mów ulg podatkowych łatwo może prowadzić do ilu- 
zoryczności któregoś z tych systemów. Nie znaczy: to, 
ażeby przedsiębiorca, korzystający z danego typu ulgi, 
nie cenił jej sobie: w każdym wypadku uzyskanie 
mniejszej czy większej ulgi podatkowej rentowność 
przedsiębiorstwa zwiększa. Iluzoryeznemi ulgi mo- 
ga być w innym sensie, I tak np., wolno powatpiewaé, 
czy dajmy na to ulgi gdyńskie są w stanie skłonić 
kapitał do inwestowania w przemyśle portowym z 
chwilą, kiedy ulgi budowiane zapewniają znakomitą 
lokatę w postaci budownietwa luksusowych domów 
w Warszawie. W tym wypadku pewna ilość przedsię- 
biorców tak lub inaczej związanych z portem może 
tem niemniej inwestować w Gdyni, założyć tam no- 
we przedsiębiorstwa, nie będzie jednak podstaw do 
przekonania, że to właśnie system ulg portowych prze- 
ciągnął kapitał z innych terenów i z innych dziedzin. 


Nie istnieje również koordynacja pomiędzy syste- 
mami ulg podatkowych a klasycznym środkiem, sta- 
le oddziaływującym na rozmieszczenie produkcji, t. 
zn. polityką komunikacyjną, a w szczególności poli- 
tyką taryf kolejowych. Łatwo możemy sobie np. wy- 
obrazić wypadek, kiedy zostanie przyznana kresowa 
ulga inwestycyjna dla przedsiębiorstwa przerabiają- 
cego jakiś surowiec wytwarzany na kresach, jedno- 
cześnie zaś na odcinku taryfowym relacja stawek na 
przewóz gotowego wyrobu i surowca do fabryk po- 
łożonych w centrum kraju sprzyjać będzie raczej 
przerabianiu surowca w starych fabrykach, nie poło- 
żonych na kresach. 


Pomijając inne mniejszego znaczenia środki oddzia- 
ływania na rozmieszczenie produkcji, wymieńmy je- 
szcze jeden, zyskujący wciąż na znaczeniu a miano- 
wicie inwestycje publiczne. Rzecz prosta, że inwesty- 
cje te silnie wpływają na geograficzne rozmieszcze- 
nie produkcji, wtedy nawet, gdy nie stawiają sobie 
tego za cel. Wpływ inwestycyj publicznych jest za- 
równo bezpośredni, wtedy, kiedy Państwo stwarza ja- 
kiś nowy warsztat produkcji, jak i pośredni w drodze 
stworzenia warunków rentowności dla przedsiębior- 
ezości prywatnej. Z chwilą, kiedy wiele znaków na 
ziemi i niebie wskazuje, że kryterium lokalnego na- 
4Asilenia bezrobocia przestaje być dominującym kry- 
¿terium w państwowej akcji inwestycyjnej, możliwość 
zoddziaływania poprzez inwestycje publiczne na roz- 
mieszczenie produkcji staje się tem większa. Nie 
skoordynowanie kryteriów, rządzących w tej dziedzi- 
nie i w dziedzinie podatkowej lub taryfowej, musi 
prowadzić w sposób nieuchronny do podejmowania 
przez Państwo inwestycyj na tych terenach, gdzie 
będą one potrzebne, ale z powodu nieuwzględnienia, 
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czy niedostatecznego uwzglednienia w polityce tary- 
fowej lub w systemie ulg podatkowych, nie zostana 
przez kapital prywatny dokonane. 


Reasumujac. Niezaleznie od oczekujacej nas pra- 
cy nad w pelni planowym wplywaniem na rozmiesz- 
czenie produkcji, konieczna jest doraźna koordyna- 
cja środków już dotychczas stosowanych. Środki te 
są w rękach niezależnych od siebie instancyj, przy- 
wiązujących różną wagę do „poszczególnych kryte- 
riów. Jeśli chcemy uniknąć bądź to bezpłodności po- 
szczególnych zarządzeń, bądź też „wyścigu ulg”, a 
w każdym razie jeśli chcemy uniknąć marnotraw- 
stwa poważnych sum, które budżet państwowy: na ce- 
le inwestycyjne przeznacza, lub z których dla tych 
celów rezygnuje, to przepracowanie całości stosowa- 
nych dotychezas metod oddziaływania na rozmiesz- 
czenie inwestycyj i produkcji, znalezienie dla nich 
wspólnej miary i skonfrontowanie kryteriów uznać 
trzeba za rzecz pilną, 

€. b. 


Z POWODU POŻYCZKI 


Kapitalizm na Zachodzie powstawał w okresie, kie- 
dy Polskę wykreślano z listy zyjacych, a dochodził 
do swego szczytu, gdy w Polsce było nie tyle „lau- 
rowo”, co — ciemno. W walce państw i narodów o 
„miejsce pod słońcem” nas nie było. Przybyliśmy w 
r. 1918 już po zamknięciu konkursu. Co miało być 
podzielone — zostało zajęte i rozdrapane, a kto miał 
w ręku kolonie, wielki przemysł lub udział w obro- 
tach międzynarodowych (ściślej: światowych — i to 
na szeroką skalę), ten mógł powiedzieć o sobie, że 
posiada pełnię warunków, jakich się domaga kapita- 
lizm, 

Brak zewnętrznych warunków, potrzebnych, aby 
się stać krajem naprawdę kapitalistycznym, łaczyła 
Polska z brakiem kapitalistycznego „nastawienia” j 
„podejścia”, że użyjemy tych dwóch nadużytych ,,po- 
wiedzonek”. Słabość ducha kapitalizmu była i jest 
w Połsce. dość zastanawiająca, jako że posiadamy 
przecież i wielki przemysł i trochę wielkich finansów 
i szczyptę wielkiego handlu. Widocznie jednak tych 
wszystkich „wielkości” jest nie tak wiele, skoro nie 
potrafią one narzucić chłopsko - mieszczańskiemu 
społeczeństwu myślenia i światopoglądu kapitalisty- 
cznego. Albo raczej: wielko - kapitalistycznego. 


W czem się ten brak ducha przejawia? Mówi o nim 
nie tylko słabość wielkiego (prywatnego) kapitału lub 
nieobecność (nieomal) wielkich przedsiębiorstw kra- 
jowych. Brak ducha kapitalizmu — to rezygnacja 
(jakże częsta!) z inicjatywy prywatnej, niechęć ry- 
zyka, ucieczka od produkcji do spożycia, tezauryzac- 
ja. Fakt, że mamy najniższy w Europie wskaźnik pro- 
dukcji, zdaje się być widomym dowodem bierności, 
która jako żywo nie jest oznaką prawdziwego kapita- 
lizmu. A czy nie uderzy nas również fakt jakże łat- 
wego i szybkiego wycofywania się sfer, przodujących 
w polskich kapitalizmie, z kręgu interesów, osiadania 
na (wątpliwej wartości) laurach i... na wsi? Czyż nie 
znajdziemy aż zanadto jaskrawych wypadków wyży- 
wania się i deprecjonowania spółki akcyjnej tak, jak 
byśmy byli starym krajem zachodnio - europejskim, 
gdzie spółka akcyjna zagubiła odpowiedzialność jed- 
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nostki i jej kapitału, zatraciła prężność i ekspansyw- 
ność, oduczyła ryzyka ?... 


W chwili obecnej jesteśmy świadkami narastania 
w Europie i w Stanach Zjednoczonych A. P. zupełnie 
nowych form kapitalizmu , którego imperialistycz- 
na, zdobywcza treść jest nadał młoda i świeża. U nas 
taką treść spotkać można raczej w przedsiębiorst- 
wach... państwowych, które mimo to sa zwalczane w 
błogiej nadziei, że od samego ryku trąb zawalą się 
mury Jeryha. 


Kapitalizm w Polsce mierzyć też można stopniem 
zainteresowania, jaki potrafimy wzbudzić w krajach 
par excellence kapitalistycznych, które moga być — 
jeśli chcą — naszymi wierzycielami. Jak dotychczas 
(a piszemy to po wiadomości o 650 mil. zł. pożyczki 
francuskiej) zainteresowanie to jest nikłe, bo Pol- 
ska nie leży, kapitałowo biorąc, na osi głównych kie- 
runków ekspansji kapitału. 


Zreszta obcy kapitał niezdolny jest nauczyć nas 
kapitalistycznego myślenia, jak nie rozwiąże szeregu 
zagadnień, które znajdują się na zupełnie odrębnej 
płaszczyźnie. Mamy tutaj na myśli obronę kraju, roz- 
wój komunikacji i nawet uprzemysłowienie (bo po- 
trzebujemy dużej ilości małych i średnich warszta- 
tów). 

j. gozd. 


PRAWO GRESHAMA W ŻYCIU SPOŁECZNYM 


Prawo Greshama brzmi: „W każdym kraju, gdzie 
są w obiegu dwie monety ustawowe — zła wypedza 
zawsze dobra”. W życiu społeczno-gospodarczym ist- 
nieje analogia w wypieraniu dobrych dla ogółu me- 
tod działania metodami złemi. Prawo i opinia powin- 
ni się temu przeciwstawić. 


Chodzi nam o działanie pewnych prądów, obycza- 
jów i sposobów działania w społeczeństwie, wskutek 
których człowiek niskiej wartości dla ogółu dystan- 
suje człowieka większych wartości i solidnego. Po- 
dobnie jak tandeta, znajdująca się na rynku, wypie- 
ra w pewnych warunkach towar dobry ale drogi, ana- 
logicznie w życiu społecznym — człowiek amoralny, 
płytki licytuje człowieka obciazonego jakaśkolwiek 
ideologia. Analogia ta rozciąga się na rynek. Jeżeli 
chodzi o towar ludzki jest to rynek pracy społecznej, 
politycznej i gospodarczej, czy jest to praca w skle- 
pie, czy w organizacji społecznej, czy w innych ośrod- 
kach życia zbiorowego. Jaskrawe przykłady licyto- 
wania się in minus w metodach walki o rynek widzi- 
my w takich zjawiskach życia zbiorowego, jak wy- 
bory do ciał ustawodawczych, czy administracyjnych. 
— Zauwazamy też w niektórych krajach gangster- 
stwo — zupełne zwyrodnienie metod działania gospo- 
darczego w walce o rynek. Analogiczne zjawisko wi- 
dzimy na terenach ostrej walki kapitału międzynaro- 
dowego. Znamiennym przykładem jest walka o rynek 
naftowy, a zatem w sferze działania kapitału nieha- 
mowanego w walce o swoje interesy tem, czem nor- 
malnie w ograniczonym zespole narodowym, czy in- 
nym związku spełecznym, walka interesów jest ha- 
mowana. Pewną analogię widzimy też na tych od- 
cinkach, gdzie wielki i silny kapitał obcego pochodze- 
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nia walczy o swoje interesy ze stabym zespolem spo- 
leczno-politycznym. Widzimy to w niektórych kra- 
jach bałkańskich. Jak trudną jest walka z temi me- 
todami działania, ilustruje fakt dokonywania przez 
wiele lat malwersacji zbiorowymi wysiłkami, z talen- 
tem zakrojonej organizacji, jaka stanowił koncern 
Kreugera. Wprawdzie w końcu oszukiwani, przy po- 
mocy prawa karnego i wi oparciu o porozumienie pra- 
wne między narodami, przerwali tę szkodliwą akcję, 
niemniej jednak dłuższy czas istniała możliwość o- 
szustw mistrzowsko uplanowanych. Przykłady przyto- 
czone nie dowodzą, ażeby zawsze interes najsprytniej- 
szego oszusta zwyciężył interesy słuszne, ale w każ- 
dym razie jednak wskazują na możliwości długotrwa- 
łego działania metodami niesolidnemi tych ludzi, któ- 
rzy nie czują się skrępowani jakimikolwiek względami 
na interes inny, poza własnym. Nawet prawo ze swe- 
mi wielkiemi sankcjami, grożacemi przestępcom, nie 
zapobiegło powstaniu tego rodzaju malwersacji. Ale 
nie tylko o to chodzi. Chodzi o zjawiska szersze, cho- 
dzi o to, że metody działania! po łatwej linii idące, 
obliczone na krótka metę, na efekt zewnętrzny i do- 
raźny, że tak powiem spekulacyjnv, przelicytowuja 
inne. Chodzi poprostu o to, że ogół zauważa, iż nie 
krępowanie się tem, co Anglicy nazywają fair play 
pozwala na osiagnięcie lepszych rezultatów, niż ja- 
kiekolwiek ogladanie się na interesy partnera, czy też 
interes ogólny. Poderwanie tej wiary powoduje jedno- 
cześnie zejście na niższy poziom kulturalnego życia 
zbiorowego i działa demoralizujaco na pokolenia, 
wchodzące w życie samodzielnie. Młodzi, wstępujacy 
w krąg starszego społeczeństwa, zauważają, że ich 
wykształcenie, przygotowanie do życia i wychowa- 
nie szło w innym kierunku i nastawiało ich na spotka- 
nie z solidnym i, że tak powiem, klasycznym partne- 
rem. Rozczarowanie, jakie ich spotyka, jest znacz- 
nie przesadzone mimo wszystko bowiem prawo stwa- 
rza granice hamujące instynkty władzy, lub zwierzę- 
ce apetyty posiadania. Ale obraz rzeczywistości, jaki 
w tych granicach się mieści, jest istotnie odległy od 
obrazu nierzeczywistej rzeczywistości, jaki przed- 
stawiała im ława szkolna, lub przekazała im trady- 
cja. 


Weźmy przykład w płaszczyźnie życia gospodar- 
czego. Nowopowstajaca placówka, np. przemysłowa, 
planuje rozwinięcie na szeroką skalę produkcji kal- 
kulującego się artykułu. Jeżeli istotnie posiada ka- 
pitał, wiedzę i metodę taniej produkcji, rozwinie 
ją do pewnych granie, ale spotka się albo z nieliczącą 
się z niczem, poza kodeksem, konkurencją albo też z 
propozycją wejścia w porozumienie, pozwalające na 
osiągnięcie wielkich zysków. Placówka ta nie ostoi się 
jeżeli tego nie uczyni, natomiast, jeśli chce rozwinaé 
się ponad inne, musi albo deprecjonować wartość 
produktu, rzucając znaczniejsza niż inni część kapi- 
tałów na reklamę, musi bardziej niż inni obcinać, o ile 
to możliwe jest, płace, albo też pójdzie na ofiarowy- 
wanie odbiorcom dłuższych i tańszych kredytów lub 
takiej metody kalkulacji i księgowania, aby obciąże- 
nia i zobowiązania, formalnie przyjęte, faktycznie 
stanowiły mniej, niż u konkurencji. Oczywiście, nie 
każda placówka na to idzie, oczywiście, również nie 
każda posiada te inne właściwości, poza sprytem 


i kombinatorstwem, które pozwałaja na przetrzyma- 
nie okresu rozpoczęcia działania. 


Weźmy inny przykład. Ktoś chce ulokować większy 
kapitał nie na normalne oprocentowanie, ale na du- 
ży zysk, nie liczy się z czasem zwrotu, — więcej mu 
zależy na stopie zarobku. Proponują mu taki interes: 
Istnieje kartel produkcyjny, utrzymujący ceny wy- 
soko ponad koszty produkcji, jest możność wybudo- 
wania niedużej fabryki, dającej tytuł do prowadze- 
nia tej samej produkcji co kartel. Lista przedsiębior- 
ców kartelu nie jest ustawowo zamknięta i kartel 
znajduje się wtedy w trudnej sytuacji. Nie ulega 
kwestii, że zaproponuje opłatę postojowego lub wy- 
kup interesu z dużym odszkodowaniem. Jak wielu ka- 
pitalistów oprze się takiej propozycji? 


Jeszcze inny przykład, Rząd wyznacza premię wy- 
wozową na jakiś artykuł, premia ta jest obliczana od 
wartości fakturowej. W pewnym momencie jeden 
z partnerów, t. zn. eksporterów danego działu zauwa- 
ża, że może umówić się ze swym odbiorca co do fikcyj- 
nego fakturowania in plus. Ze względu na odległy ry- 
nek, jest pewne, że przez dłuższy czas prawda się nie 
wykryje. Zauważają to inni, Odczuwają to, bo tracą 
rynek. Czy dla obrony swych własnych interesów, 
o iłe nie są zorganizowani w zawodową organizację 
obrony interesów, przyjdą do skarbu i zapobiegna 
nadużyciom, czy też pójda w ślady konkurenta? 


Istnieją sposoby przeciwdziałania tym procesom, 
system bezpieczeństwa zbiorowego liczy się z tym fak- 
tem. Przede wszystkim występuje przeciw tym prą- 
dom prawo jako sankcja post factum, ale bezwzględ- 
nie ważniejszym Środkiem, bardziej istotnym, jest 
opinia nie tylko pisana ale į mówiona — śmiała, nie- 
krępowana, jawna, nie obawiająca się kontr-akcji, 
zorganizowana, i w tym miejscu zauważamy właśnie, 
że opinia stwarza najskuteczniejszy ośrodek oporu 
przeciw niemoralnym metodom gospodarczym. Im 
bardziej ten ośrodek jest zwarty, t. zn. im szersza jest 
płaszczyzna stykania się interesów w tym ośrodku, 
tem skuteczniejsze jest jego oddziaływanie, tem więk- 
sze znaczenie ma niebezpieczeństwo znalezienia się po- 
za nim. Zwartość opinii zapewnia trwałość reguł przy- 
jętych za obowiązujące. Zauważamy, że np. na tere- 
nie działania kapitałów międzynarodowych, gdzie z 
natury rzeczy nie ma zwartych ośrodków opinii, tem 
jaskrawiej występuje prawo wypierania dobrych 
obyczajów przez złe. 


Jedność opinii może istnieć tylko w środowiskach, 
w których poszczególne grupy nawet tocząc między 
sobą walki o swe interesy wyznają czynnie mo- 
żliwie jednolity zespół norm i ocen moralnych, trak- 
towanych jako nadrzędne w stosunku do interesów, 
a nie jako szyld względnie zasłonę dymowa dla tych 
interesów. Słowem zasady moralne, na których opie- 
ra się życie społeczno-gospodarcze, muszą być pow- 
szechne i pełnowartościowe, bo jeśli dla codziennego 
użytku zostaną spreparowane zasady podwartościowe 
— to rzetelna moneta zniknie z obiegu, zostanie tylko 
puste słowo, czy frazes i fałszywy szyld, 
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„DROGI” SUROWIEC ZASTĘPCZY 


„Droższy” surowiec krajowy bywa tańszy od importowanego. 


k 


Zamierzam omówié w sposób krancowo schema- 
tyczny lecz precyzyjny pewne elementarne zagadnie- 
nie, dotyczące międzynarodowego obrotu towarowe- 
go. Poczuwam się do obowiązku przeproszenia czy- 
telnika za pedanterię następujących dalej sformuło- 
wań. Zdecydowałem się na precyzyjność wywodu 
jedynie pod wpływem obawy przed ,,literackoscia”, 
że tak powiem, języka potocznego, która zamasko- 
wać potrafi głębokie nawet błędy logiczne. Nie twier- 
dze, ze ścisłość (a w konsekwencji niezbędna 
„oschłość”) sformułowań chroni absolutnie przed błę- 
dami rozumowania, myślę tylko, że redukuje ona 
prawdopodobieństwo popełnienia takiego błędu. 


Rozważania nasze dotyczyć będą pewnego fikcyj- 
nego kraju X. Zakładamy, że kraj ten spełnia nastę- 
pujący układ warunków: 


(1) Kraj X importuje tylko surowiec A. 
(2) Kraj X eksportuje tylko towar B. 


(3) Importowany surowiec A służy wyłącznie do 
produkowania w kraju X pewnego towaru C. 


(4) 
(5) 


Towar C jest niezbędny dla kraju X. 


Kraj X płaci wyłącznie i całkowicie ekspor- 
tem towaru B, za import surowca A. 


(6) Cena eksportowa towaru B jest niższa od 
kosztu własnego wytworzenia jednostki to- 


waru B. 


(7) Eksport towaru B może być uznany za nie- 
zbędny jedynie ze względu na okoliczności 
opisane pod (3), (4) i (5) natomiast nie jest 
niezbędny z żadnego innego punktu widzenia 
(to zn., że można np. abstrahując od sprawy 
zapłacenia importu, bez szkody dla dochodu 
społecznego kraju X zredukować produkcję 
towaru B do rozmiaru plasowanego na ryn- 
ku wewnętrznym, albo też uplasować na ryn- 
ku wewnętrznym dodatkowo kwotę towaru 
B po cenie opłacalnej i t. p.). 


(8) Ceny wszystkich omawianych towarów są w 
okresie rozważanym stałe, zaś obroty niemi 


są równomiernie rozłożone w czasie. 


(9) Podczas okresu rozważanego powstaje moż- 
liwość techniczna produkowania pewnego no- 


wego surowca A’. 


(10) Produkcja surowca A' nie wymaga żadnego 
importu do kraju X. 


(11) Surowiec A’ może całkowicie zastąpić techni- 
cznie surowiec A przy produkowaniu towa- 
ru C, innych zastosowań surowiec A’ nie po- 
siada. 

(12) Koszt własny wyprodukowania jednostki su- 
rowca zastępczego A’ jest wyższy od ceny 
importowej równoważnej jednostki surow- 
ca A. 


Formułujemy zagadnienie następujące: Czy moż- 
na bez straty dla gospodarstwa narodowego X za- 
stąpić całkowicie „tani surowiec importowany A 
przez „drogi” surowiec zastępczy A’? Zagadnienie to 
mamy rozwiązać na gruncie układu warunków 

(1) — (12). 


Zanim przystąpimy do rozwiązania wyżej sformu- 
łowanego zagadnienia należy jeszcze omówić krytycz- 
nie układ warunków (1) — (12). Gdy opieramy ro- 
zumowanie na pewnym układzie założeń, powinni- 
śmy wymagać, aby układ ten był niesprzeczny. No- 
woczesna metodologia może dać przykłady układów 
sprzecznych, których sprzeczność nie była na pierw- 
szy rzut oka widoczna, lecz została dopiero przy po- 
mocy żmudnych nieraz wywodów wykazana. Dosta- 
teczną w praktyce gwarancję niesprzeczności układu 
założeń (1) — (12) dałby konkretny przykład kraju 
spełniającego ,,niemal” dokładnie ten układ. Jasnem 
jest, że takiego przykładu dać nie można, gdyż nasz 
fikcyjny kraj X jest rezultatem krańcowego wysche- 
matyzowania. O innych bardziej precyzyjnych meto- 
dach wykazywania niesprzeczności nie warto tu na- 
wet wspominać, gdyż układ rozważany zawiera zbyt 
wiele terminów o znaczeniu zgoła chwiejnym, aby 
istniały możliwości zastosowania takich metod. Obok 
terminów nie budzących, jak się zdaje, większych 
wątpliwości (np. „towar”, „surowiec”, „cena”, „im- 
portować”, „eksportować”) układ naszych założeń 
zawiera wyrażenia budzące znaczne trudności inter- 
pretacyjne, jak np. „niezbędny”, czy choćby nawet 
„koszt własny”. 


Lojalność wymaga wyjaśnienia, że powyższe uwa- 
gi metodologiczne są wyrazem nietyle autokrytycyz- 
mu i skromności autora, ile jego złośliwości; uwagi 
te są bowiem trafne nie tylko w odniesieniu do u- 
kładu założenia (1) — (12), ale również w zasto- 
sowaniu do b. wielu innych (często explicite w ogóle 
nie formułowanych) układów, stanowiących podsta- 
wę licznych rozważań gospodarczych, czy gospodar- 
czo-politycznych. 


GOSPODARKA NARODOWA 


4, 


Zagadnienie, które mamy rozwiązać na gruncie 
układu założeń (1) — (12), brzmi w skróceniu „Czy 
można bez straty dla gospodarstwa narodowego za- 
stąpić całkowicie surowiec importowany przez suro- 
wiec zastępczy ?”. Jasnem jest, że przed przystapie- 
niem do właściwego rozwiązania tego zagadnienia 
powinniśmy się porozumieć w sprawie znaczenia ter- 
minu „strata” w tekście powyższym. Myślę, że przez 
strate” należy w tym wypadku rozumieć różnicę 
między pewnym poziomem dochodu społecznego a in- 
nym danym poziomem tego dochodu. 


Weźmy pod uwagę teraz dwa poziomy dochodu 
społecznego kraju X: 


(I) Dochód społeczny pod założeniem, że suro- 
wiec importowany w ogóle nie został zastą- 
piony przez surowiec zastępczy, 


(II) Dochód społeczny pod założeniem, że suro- 
wiec importowany został całkowicie zastą- 
piony przez surowiec zastępczy. 


Poziomy (I) i (II) są dla nas nieznane, nie mniej 
układ założeń pozwala, jak się przekonamy, przed- 
stawić (analitycznie) różnicę obu poziomów. Jeżeli 
różnica między poziomem (I), a poziomem (II) jest 
dodatnia, zagadnienie wyżej postawione zostaje roz- 
wiązane negatywnie, jeżeli zaś ta różnica jest nie do- 
datnia (t. zn. jest zerowa lub ujemna), zagadnienie 
zostaje rozwiązane pozytywnie. 


Rozważmy teraz bliżej różnicę między poziomem 
(1), a poziomem (II). Jeżeli zastąpimy całkowicie 
surowiec importowany A przez surowiec zastępczy 
A’, to wówczas dochód społeczny powiększy się w 
myśl założenia (6) o 


(a) iloczyn eksportowanych jednostek towaru B 
przez różnicę między kosztem własnym ta- 
kiej jednostki, a ceną eksportową, 

równocześnie jednak dochód społeczny, w myśl zało- 
żenia (12), zmniejszy się o 


(b) iloczyn wyprodukowanych jednostek towaru 
A’ przez różnicę między kosztem własnym jed- 
nostki A’, a ceną importową towaru A. 


Założenia (7), (8) i (11) uprawniają przy tem, 
jak się zdaje do wniosku, że żadne inne zmiany po- 
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ziomu dochodu społecznego w omawianym wypadku 
nie zajdą. 


Otrzymaliśmy rezultat, który można przedstawić 
treściwie. 


(1) + (a) — (b) = (II); 
Jeżeli za tem różnica 


(a) — (b) 


jest ujemna, to całkowite zastąpienie surowca im- 
portowanego przez krajowy jest połączone ze stratą, 
o ile natomiast różnica ta jest nie ujemna, to zastą- 
pienie tańszego surowca zagranicznego przez droż- 
szy krajowy nie zmienia dochodu społecznego (gdy 
rozważana różnica zmian składowych jest zerowa), 
lub nawet zwiększa dochód społeczny (gdy odnośna 
różnica jest dodatnia). 


Założenie (8) pozwala nam na taki wybór jed- 
nostki, towaru eksportowanego B, aby iłość jedno- 
stek eksportowanego towaru E była równa ilości jed- 
nostek importowanego surowca A. Wówczas uzyska- 
ny wyżej rezultat upraszcza się i może być sformu- 
łowany, dzięki założeniu (12), jak następuje: Całko- 
wite zastąpienie tańszego surowca importowanego A 
przez droższy surowiec krajowy A’ nie jest połączone 
ze stratą zawsze i tylko wtedy, jeżeli koszt własny 
jednostki A” nie przekracza ceny importowej surow- 
ca A, powiększonej o stratę na jednostce eksporto- 
wanego towaru B. 


5. 


Czytelnika znużonego powyższymi krótkimi lecz 
ciężkimi nieco rozważaniami łatwo „pocieszyć? — 
gdyby rozważania te zbliżyć do rzeczywistości gospo- 
darczej, a mianowicie wprowadzić np. do rozważań 
momenty natury walutowej, celnej, militarnej, ko- 
niunkturalnej i t. d., to stanęlibyśmy wobec zagadnie- 
nia wybitnie skomplikowanego, wymagającego me- 
tod rozwiązania znacznie bardziej skomplikowanych 
niż to sobie niektórzy „liberałowie”, czy ,,autarkiSci” 
wyobrażają. 


ADMINISTRACJA PROSI 


O ODNOWIENIE 


NA KWARTAŁ 


PRENUMERATY 


l- 1937 
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OFIARA RZECZYWISTA |... ODPŁATNA 


Rzucone przez czynniki spoleczne i rządowe wez- 
wanie do składania ofiar na Fundusz Obrony Na- 
rodowej znalazło żywy i szeroki oddźwięk w całym 
kraju. | ' 


Haslo obrony narodowej  potrafilo przeniknaé w 
sfere przeżyć rozumowych i uczuciowych wszystkich 
odłamów i grup społecznych, jakkolwiek poszczegól- 
ne grupy, na skutek odmiennych warunków myślenia 
i działania, w bardzo różne kształty ubierają abstrak- 
cyjne pojęcie ojczyzny i interesu narodowego. Nie po- 
zostały wobec tego hasła obojętne również i tak zwa- 
ne sfery gospodarcze. Łatwo pojąć, iż praca na 
właściwym warsztacie wytwórczym badź handlowym 
koncentruje myśli i przeżycia jednostki  gospodar- 
czej na tym właśnie warsztacie, a na otoczenie pa- 
trzy ona przez pryzmat tych właśnie myśli i przeżyć. 
Ale patrząc przez ten pryzmat na Polskę, można ja 
widzieć jako wielki zbiorowy warsztat pracy, jako or- 
ganizm gospodarczy, który nierozerwalnym splotem 
nerwów wiąże wszystkie indywidualne warsztaty w 
jednolitą całość i od całości tej je uzależnia. W tej 
więc płaszczyźnie hasło obrony narodowej przeniosło 
elementy uczuciowe przedsiębiorcy z jego własnego 
warsztatu na interes narodowy, z którym przedsię- 
biorca o zdrowej psychice poczuł się silniej związa- 
ny. W rezultacie sfery gospodarcze okazały gotowość 
do ofiar na rzecz F. O. N.u i można już zanotować 
przykłady dobrowolnego opodatkowania się członków 
zrzeszeń gospodarczych na ten cel. 


Ten zdrowy i ze szlachetnej w sensie społecznym 
intencji płynący proces zamacony jednak został przez 
pewien pozór, który jak każdy pozór przesłania war- 
tości rzeczywiste życia i usiłuje stworzyć wartości 
urojone. Mianowicie, reprezentanci sfer gospodar- 
czych wysunęli postulat, aby dla większej zachęty w 
składaniu ofiar na F, O. N. ofiarowane kwoty, jeśli 
pochodzą z dochodów t. zw. fundowanych, zwalniane 
były od podatku dochodowego, bądź to w drodze wy- 
łączania tych kwot z dochodu podatkowego już przy 
wymiarze podatku, bądź też w drodze umarzania od- 
powiedniej części wymierzonego podatku. Jak powie- 
dzieliśmy wysunięty został w ten sposób na arenę ży- 
cia społecznego pozór podwójny, pozór korzyści dla 
Państwa i pozór ofiary obywatela. 


Istotą pojęcia pozoru jest tworzenie sugestii, iż 
rzecz pozorna posiada pewne wartości lub właściwoś- 
ci, które przy głębszej ocenie okazują się nieistotne, 
urojone bądź zgoła fałszywe, to znaczy wynikające 
ze świadomego zamiaru wprowadzenia w bład. Szkod- 
liwość pozoru polega na tem, iż przy powierzchownoś- 
ci masowych ocen pozór utrwala się i zaczyna rządzłć 
życiem, powodując niejako tegoż życia zafałszowanie. 
Interes narodowy wymaga zatem walki z pozorami 
i tendencjami do ich kultywowania. 


Ustalamy przede wszystkim, jaka drogą mogła 
powstać sugestia słuszności postulatu sfer gospodar- 
czych, wiążącego przyczynowo ofiary na F. O. N. ze 
zwolnieniem podatkowym. Jak wiemy, dochód podat- 
kowy powstaje przez potrącenie z osiagniętych przez 
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płatnika przychodów wszystkich wydatków i kosztów 
eksploatacyjnych, czyli takich wydatków i kosztów, 
które przyczyniły się do osiagnięcia dochodu. Skoro 
więc patrzeć będziemy na Polskę, jako na wielki, zbio- 
rowy warsztat pracy, skoro istnienie tego zbiorowe- 
go warsztatu określa i warunkuje pożądane formy 
egzystencji warsztatu indywidualnego, skoro wresz- 
cie decydującą gwarancją istnienia warsztatu zbioro- 
wego jest niespornie idea obrony narodowej, — to 
od tych przesłanek już tylko krok do wniosku, że mię- 
dzy ofiarą na F. O. N. a osiaganiem dochodu w 
przedsiębiorstwie indywidualnym istnieje związek 
przyczynowy, który powinien skutkować zwolnienie od 
podatku cfiarowanych kwot. Zwolnienie to ma być 
tem więcej słuszne i pożądane, iż stanowić będzie za- 
chętę do ofiar i zwiększać ich sumę, 


Dlaczego rozumowanie to jest bledne? Dlaczego 
tkwią w nim pozory, o których wyżej była mowa? 


Otóż przede wszystkim stwierdzić należy, że usta- 
wa o podatku dochodowym w wykładni Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego nie pozostawia żadnej 
watpliwości co do charakteru związku przyczynowego, 
jaki zachodzić ma między przychodem a kosztem. 
Związek ten ustalać należy zawsze w płaszczyźnie 
prywatno - gospodarczych kategorii rozumowania, a 
istotą jego będzie konieczność lub nieuchronnosé wy- 
datku, bez którego przychód z indywidualnego war- 
sztatu pracy nie może być osiągany w miarodajnym 
okresie gospodarczym, bądź w ogóle, bądź też w po- 
żądanym stopniu. Do tej kategorii wydatków niewat- 
pliwie nie należą ofiary na F. O. N. i obowiązujący 
stan prawny nie pozwala na wyłączanie ich z dochodu 
podatkowego. Natomiast celom obrony narodowej 
służą w pierwszym rzędzie normalne wpływy budże- 
towe, pochodzące właśnie z podatków, wśród których 
dominującą rolę odgrywa podatek dochodowy. Te wła- 
śnie wpływy, stanowiące dla obywatela ciężar przy- 
musowy, przyczyniają się do utrzymania zbiorowego 
warsztatu pracy, jakim jest Rzeczypospolita, i to jest 
właściwa droga do alimentowania Państwa. 


Skoro jednak Państwo ta droga nie może zaspoko- 
ić wszystkich potrzeb wynikających z postulatu obro- 
ny narodowej, skoro musi zwrócić się do społeczeń- 
stwa z żądaniem dalszych ofiar, to powinno tę sprawę 
załatwić w wysokiej płaszczyźnie moralnej i przyjmo- 
wać tylko ofiary rzeczywiste. A czyż byłaby rzeczy- 
wistą nominalna ofiara np. 1.000 złotych, jeśli Pań- 
stwo miałoby zwrócić po kilku miesiącach ofiarodaw- 
cy 350 złotych w postaci darowanego podatku. Czyż 
miałaby dla Państwa rzeczywistą wartość cała suma 
zebranych ofiar na F. O. N. skoro później nastąpiło- 
by pomniejszenie wpływów podatkowych przez zwrot 
podatku i zahamowanie finansowania obrony narodo- 
wej na innym odcinku. l 


Odpowiedź jest jasna. Rezultat finansowy takich 
przesunięć rachunkowych będzie dla Państwa per 
saldo żaden, lub nikły, natomiast przesunięcia te za- 
znaczą się w| sposób szkodliwy| już w tym zakresie, że 
zniekształcą i zaciemnią obraz rzeczywistej siły i wy- 
dajności tych dwu źródeł przychodów Państwa, o 
które nam w danym przypadku chodzi, 
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Ale szkodliwość tego pozoru korzyści i ofiary się- 
ga jeszcze głębiej. Sięga w dziedzinę, z której sfery 
gospodarcze wysunęły argumenty dla poparcia swej 
tezy. Chodzi tu o pogląd, iż zwolnienie podatkowe 
ofiar na F. O. N. stanowić będzie zachętę do większej 
i bardziej powszechnej ofiarności. Zważmy więc, na 
czem ta zachęta ma polegać ? Czy na jakiejś efektyw- 
nej i doraźnej korzyści materialnej? Chyba nie. Boć 
przecież jednostka gospodarująca, skoro poweźmie 
zamiar złożenia ofiary, musi sobie tak lub inaczej ob- 
liczyć i skalkulować, ile realnie dać może i dać chce. 
Czy więc tę rzeczywistą ofiarę określi sobie ofiaro- 
dawca przez wyprowadzenie różnicy między kwotą no- 
minalna a darowanym podatkiem, czy też odrazu wy- 
dzieli odpowiednią kwotę z opodatkowanego dochodu, 
— to chyba wszystko jedno. Jeżeli więc jakaś korzyść 
mogłaby tu być brana, pod uwagę, to chyba tylko ko- 
rzyść w postaci nowego pozoru, — pozoru zasługi. 
A jakże wypadnie ocenić rolę społeczną takiego pozo- 
ru? Jakież subiektywne motywy mogłyby wywołać 
chęć posługiwania się nim? Może to być patriotycz- 
ny snobizm, którego nadmiar i tak już Polska odczu- 
wa, albo też co gorsza chęć dyskontowania pozornych 
zasług przy takim lub innym rozgrywaniu interesów 
osobistych badź grupowych. A to już byłoby zło po- 
ważne, zło sankcjonujace niemoralne zasady zbioro- 
wego współżycia i krzywdzące moralnie wielki i ofiar- 
ny odłam społeczeństwa, jaki stanowią ludzie pracy 
najemnej, obciążeni już dotkliwie na rzecz Państwa 
i ponoszący dalsze ofiary bez żadnych przywilejów 
i pozorów. 


Nie przypisując reprezentatom sfer gospodar- 
czych świadomego zamiaru spowodowania takich 
skutków, jakie wywołaćby musiała realizacja wysu- 
niętego przez nich postulatu, sądzić jednak należy, 
iż było ono wynikiem błędnych skojarzeń myślowych 
i powierzchownej oceny rzeczywistości. Co więcej, 
było ono wyrazem niewygasłej jeszcze w naszym spo- 
łeczeństwie tendencji do przesłaniania rzeczywistej 
treści życia i twórczego wysiłku uzbrojonymi wartoś- 
ciami pozorów i formułek. 


Dlatego też postulat sfer gospodarczych nie powi- 
nien być uwzględniony i ulgi podatkowe z tytułu 
ofiar składanych nawet na F. O. N. nie powinny być 
udzielane. 

k. l. 


REAKCJA REGIONALIZMU 


„Gospodarka Narodowa” niejednokrotnie dawała 
wyraz poglądowi, że w zakresie spraw gospodarczych 
nie można traktować Rzeczypospolitej jako monoli- 
tu. Rozumieliśmy i rozumiemy, że wchodzące w skład 
odrodzonego i zjednoczonego państwa ziemie czy 
dzielnice posiadają odrębną fizjognomię, którą kształ- 
towały historia i geografia. Doceniamy również 
twórcze wartości, zawarte w tych odrębnościach, 
wierząc, iż uproszczone wyrównanie sprzeczności re- 
gionalnych mogłoby zabić lub osłabić dynamikę roz- 
woju całego kraju. 


Piszemy te słowa z powodu pojawienia się pierw- 
szego zeszytu miesięcznika „Gospodarka Zachodnia”, 


który ukazał się w Poznaniu z datą 1 grudnia 1936 r. 
Województwa zachodnie z całą pewnością reprezen- 
tuja inne wartości gospodarcze i społeczne, aniżeli 
Kongresówka, Małopolska, Ziemie Wschodnie i Śląsk. 
Poznańskie i Pomorze stanowiły w dobie rozbiorów 
Śpichłerz Niemiec, wyspecjalizowały się w roli żywi- 
ciela uprzemysłowionego ,,Reichu”, natomiast w Pol- 
sce przypadła im w udziale rola bez porównania 
skromniejsza. Po osiemnastu latach wspólnej pracy 
z pozostałymi dzielnicami okazało się, że Poznańskie 
i Pomorze straciły swą jednostronność gospodarczą, 
swój wyłącznie aprowizacyjny charakter gospodarczy, 
nauczyły się przemysłu i handlu zagranicznego, stały 
się wybitnym eksporterem, a jednocześnie ich poziom 
uległ obniżeniu, podczas gdy Ziemie Wschodnie pod- 
niosły swój Standart”. Tak np. wydajność gleby pod- 
niosła się — w porównaniu z latami przedwojenny- 
nrw. województwach centralnych i wschodnich, 
utrzymala sie bez zmiany w poludniowych, spadla za$ 
w zachodnich. Mimo to Poznanskie i Pomorze nie za- 
tracily swej odrebno$ci i nadal stoja na pierwszym 
miejscu, jeśli chodzi o jakość pracy, umiejętność or- 
ganizowania się i kalkulowania, praktycyzm i rea- 
lizm, wykształcenie zawodowe, solidność handlową, 
przedsiębiorczość i t. d. Przeszczepianie tych właści- 
wości za zachwaszczoną glebę dwóch pozostałych za- 
borów jest zjawiskiem równie pożądanym, co natu- 
ralnym: Poznańskie i Pomorze zdolne są w pewnym 
stopniu podjąć się akcji kolonizacyjnej — w zakre- 
sie, rzecz prosta, tylko handlu i przemysłu — na te- 
renie Kongresówki i Ziem Wschodnich, a nawet Ma- 
łopolski. Same z kolei mogą i powinny czerpać do- 
świadczenie i dodatnie właściwości innych dzielnic, 
z których taka np. Kongresówka poszczycić się może 
ruchliwym przemysłem i dobrze zorganizowanym 
proletariatem fabrycznym. 


Występując w obronie odrębności dzielnicowych 
czy wojewódzkich, nie chcielibyśmy jednak, by od- 
rębności te były trwałe i niezmienne (projektowane 
rozszerzenie granic woj. Pomorskiego witamy z ży- 
wym zadowoleniem) oraz by stały one na przeszko- 
dzie usuwaniu rażących dysproporcyj pomiędzy czę- 
ściami Polski ,,A” i częściami Polski ,,B". Jeżeli akcja 
inwestycyjna ze środków publicznych faworyzuje wo- 
jewództwa wschodnie, to być może nie uwzględnia 
ona dostatecznie momentu socjalnego w sensie bez- 
robocia miejskiego, najjaskrawszego w woj. zachod- 
nich, ale musi uwzględniać moment polityczno-na- 
rodowościowy, a ponadto musi się liczyć, niestety, 
z faktem, że inicjatywa prywatna maleje w miarę 
przesuwania, się z zachodu na wschód. Zresztą w in- 
teresie Ziem Zachodnich, jako producenta i kupca, 
leży, aby co rychlej znaleźć w Ziemiach Wschodnich 
(1 Centralnych) pojemny i kulturalny rynek zbytu. 
Rozumiemy razem z „Gospodarka Zachodnią”, że 
owe „co rychlej” mierzy sie na dziesiątki lat, nie — 
miesięcy. Wreszcie motyw strategiczny : specjalizacja 
dzielnie czy województw jest niebezpieczna w kraju, 
który ma dwóch nieprzyjemnych sąsiadów, jednego 
przy wschodniej, drugiego przy zachodniej granicy. 
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PIERWSZA FABRYKA LOKOMOTYW 
w POLSCE S. A. 


ZAKLADY | BIURO SPRZEDAZY W CHRZANOWIE 


Biuro Zarządu w Warszawie ul. Marszałkowska 136 


LOKOMOTYWY | OKOMOTYWY | OKOMOTYWY 
Normalnotorowe Waskotorowe spalinowe Ko pla "uu nee 
osobowe i towarowe i parowe o każdej mocy i dła elektryczne i spalinowe 


wszelkich szerokości toru 


WALCE MOTOROWE do budowy i konserwacji dróg szosowych 
———— DREZYNY MOTOROWE === 


NARZĘDZIA 
Pomiarowe i warsztatowe do obróbki metali: frezy, rozwiertaki, gwinto- 
wniki, przymiary przesuwkowe, klucze francuskie i szwedzkie, wiertarki, 
imadła, uchwyty samocentrujące i t. p. 


ADRES TELEGRAFICZNY, .FABLOK CHRZANÓW. SZCZEGÓŁOWE OFERTY NA ZADANIE. 


Towarzystwo Wydawnicze Młodych Prawników i Ekonomistów 
Spółdz. z odp. udz. w Warszawie, ulica Kopernika 30. Tel. 668-30. 
POZNANIE GOSPODARKI PAŃSTWOWEJ UŁATWIA 


BIBLIOTECZKA ETATYSTYCZNA 
ZLOZONA Z KSIAZEK 
Dr. TADEUSZA BERNADZIKIEWICZA 


1. Zagadnienie rentowno$ci gospodarki panstwowej, 1932. Str. 


75 + IV.. í à A à : A n : : x 1.50 
Wyniki bilansowe a rzeczywiste przedsiębiorstw państwo- 
wych w Polsce. 1935. Str. 115 . 3 : a 5.— 


Przerosty entuzjazmu. Uwagi o gospodarce panstwowej w Pol- 
sce. Wydanie drugie, przejrzane i uzupelnione. 1936. Str. 199 4.— 
Dekret o klasach panstwowych z dnia 30 wrzeSnia 1936 r. 

1937. Str. 52. . R " 2.— 


Do nabycia we wszystkich większych księgarniach. 


ms L9» R 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA W IMIENIU SPÓŁDZIELNI „GOSPODARKA NARODOWA” 
ZYGMUNT SZEMPLIŃSKI 


ADMINISTRACJA CZYNNA CODZIENNIE OD 11 DO 13 
IREDAKCJA | ADMINISTRACJA: NOWY ŚWIAT 37 M. 15 TELEFON 676-73 KONTO P. K: O. 25.656 


PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR. ZAGRANICĄ 6 ZŁ. CENNIK OGŁOSZEŃ NA ŻĄDANIE. 
Zaki, Graf, DRUKPRASA, N.-Świat 54. Tel, 615-56 i 242-40. 


